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Piękną naszą ziemię ojczystą — od Bałtyku po Tatry — przemierzają liczne wycieczki 

krajowe i zagraniczne. Wśród nich coraz więcej można zauważyć młodzieży polonijnej, 

która przyjeżdża do Polski m.in. również po to, by studiować tu w rozmaitych wyższych

uczelniach
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Chrześcijanin czynu
Tem atem  naszych rozważań w  dotychczasowe niedziele po Ze­

słaniu Ducha Świętego byl jakiś charakterystyczny obraz lub 
myśl przewodnia, w  których zaw arta byia nauka Kościoła. 
Tak więc przypatryw aliśm y się Chrystusow i jako gościnnem u 
gospodarzowi, dobrem u pasterzow i oraz pracow item u rybako ­
wi; mówiliśmy rów nież o konieczności, przebaczania naszym 
bliźnim  oraz o wpływie C hrztu i Eucharystii n a  życie chrześcija­
nina. Obecnie przez szereg niedziel tem atem  rozw ażań będą 
przeciw ieństw a. P rzypatryw ać się więc będziemy królestw u 
Bożemu i królestw u św iata; zastanow im y się nad postępow a­
niem  dobrego i złego chrześcijanina. W ymienione wyżej kon­
trasty  obserwować będziemy w ciągu najbliższych tygodni w 
różnych obrazach i podobieństwach.

x X x

Słowa dzisiejszej Ew angelii (Mt 7,15-21) są końcowym f ra ­
gm entem  „kazania na górze", w  którym  Zbawicie] w ypow iada 
ostatnie podczas tego w ystąp ien ia upom nienia i przestrogi.

Z w racając się do słuchaczy, powiedział: „Strzeżcie  się fa ł­
szywych proroków, k tórzy  przychodzą do was w  odzieniu  
owczym, w ew nątrz  zaś są wilkam i drapieżnymi” (Mt 7,15). 
Przestrzega więc w nich Bóg-Czlowiek przed zwodniczymi 
nauczycielam i, którzy udając niew inne barank i — pod pozorem 
głoszenia chw ały Bożej i troski o dobro bliźniego — szukają 
wyłącznie w łasnej korzyści. O kreślenie „strzeżcie się" w yraża 
więc przestrogę przed niebezpieczeństw em  dotyczącym życia 
religijngo i m oralnego, grożącym dzieciom Bożym od zew nątrz, 
czyli ze strony przew rotnych ludzi. To niebezpieczeństwo m iał 
zapewne na m yśli Apostoł, gdy — żegnając się ze starszyzną 
gminy chrześcijańskiej w Efezie — powiedział: „Ja wiem, że 
po odejściu moim wejdą m iędzy  was w ilki drapieżne-, nie 
oszczędzając trzody’’ (Dz 20,29) Chrystusowej.

W dalszej części swej wypowiedzi przytacza Syn Boży b a r­
dzo wym owne porów nanie, które powinno słuchaczom ułatw ić 
rozróżnienie w ysłanników  Boga od sam ozwańczych proroków. 
S tw ierdza bowiem : „Po ich owocach poznacie ich. Czy zbie­
rają winogrona z cierni albo z ostu figi?” (Mt 7,16). Okazji do 
zrozum ienia powyższego porów nania dostarcza słuchaczom J e ­
zusa obserw acja przyrody. Bowiem w apienne skały oraz w y­
stępujące często w Palestynie posuchy, sp rzy ja ją  rozkrzew ianiu 
się cierni i ostów. Te ostatnie dorasta ją  naw et — zwłaszcza nad 
jeziorem  G enezaret, gdzie w łaśnie Zbawiciel nauczał — do w y­
sokości drzew figowych. Jednak  rozsądny człowiek nie będzie 
spodziewał się z nich innych owoców niż te, do których w yda­
wania są z na tu ry  przeznaczone. Bowiem i tu ta j ma zastoso­
w anie zasada: „N ikt nie daje (tego) czego (sam) nie posiada”.

K ontynuując zaś swoje porów nanie, C hrystus dodaje: „Tak 
każde drzewa dobre wydaje dobre owoce, ale zle drzewo w y ­
daje zle owoce. Nie może (bowiem) dobre drzewo rodzić owo­
ców złych, ani zle drzewo rodzić dobrych  owoców” (Mt 7,17­
-18). Jest to dla wszystkich oczywiste. Dlatego też kiedy odpie­
rał zarzuty faryzeuszów, k tórzy nie chcieli uznać go M esja­
szem, pow iedział: „Zasadźcie drzewo dobre, to i owoc będzie 
dobry,... zasadźcie drzewo złe, to i owoc będzie zły; albowiem  
z owoców poznaje się drzewo” (Mt 12,33) Oczywiste są również 
konsekwencje: „każde drzewo, które nie w ydaje dobrego owo­
cu, wycina się i rzuca w ogień” (Mt 7,19). Zasady tej p rzestrze­
gano szczególnie w  górzystych okolicach Palestyny, gdzie każ­
dy kaw ałek ziemi upraw nej byl w w ielk iej cenie. Stąd też każ­
de drzewa rodzące owoce złej jakości lub też drzewo n ieuro­
dzajne wycinano, by nie zajm owało m iejsca w  ogrodzie. Podo­
bnie będzie z ludźmi nie przynoszącym i dobrych owoców ży­
cia. Bowiem Bóg usunie ich ze swego K rólestw a, podobnie jak 
to czyni ogrodnik z niepożytecznym, uschłym  drzewem  owo­
cowym.

Kończąc wreszcie swoje porów nania, Syn Boży raz jeszcze 
z naciskiem  podkreśla: „Tak więc po owocach poznacie ich. 
Nie każdy (bowiem), kto  do m nie  mówi: Panie, Panie, wejdzie  
do Królestwa Niebios; lecz ty lko  ten, kto pełni wolę Ojca m e ­
go, który jest w niebie" (Mt 7,20-21). Sam a w iara  w Boga i m o­
dlitw a nie w ystarczają do zbaw ienia. Prawdziw ego ucznia 
Chrystusowego poznaje się po owocach jego życia, a więc po 
uczynkach spraw iedliw ości i miłości. S tąd też Apostoł Narodów 
przypom ina: „Nie ci, k tórzy  zakonu słuchają, są sprawiedliwi u 
Boga, lecz ci, k tórzy zakon wypełniają, usprawiedliwieni będą” 
(Rz 2,13). Zaś inny apostoł dodaje: „Cóż to pomoże...., jeśli ktoś 
mówi, że ma wiarę, a nie ma uczynków? Czy wiara może go 
zbawić?... (bo) wiara, jeżeli nie m a uczynków  m artw a jest sa­
ma w sobie (Jk 2,14,16).

xXx

Podczas mowy pożegnalnej wygłoszonej w W ieczerniku, w y­
powiedział Zbawiciel bardzo znam ienne słowa: „Ja jestem
krzew em  winnym  w y  jesteście latoroślami. Kto trwa we mnie, 
a Ja w  nim, ten wydaje wiele owocu"  (J 15,5). Przez sa k ra ­
m ent Chrztu wszczepieni zostaliśmy w szlachetne drzewo Ko­
ścioła Chrystusowego. I od tej chw ili obowiązkiem naszym jest 
przynosić owoc przez życie praw dziw ie chrześcijańskie. Życie,

Nie  z a s łu g u je  n a  m ia n o  d o b re g o  c h r z e ś c i j a n in a  (en,  k to  z a n i e d b u j e  
swe o b o w ią z k i  r o d z in n e ,  z a w o d o w e  i sp o łec z n e

które cechować m uszą nie piękne uczucia i wzniosłe słowa, 
ale przede w szystkim  czyny.

Pierwszym  z nich jest sum ienne w ypełnianie naszych co­
dziennych obowiązków — rodzinnych, zawodowych, społecz­
nych. Taka jest wola Stwórcy. Bowiem — jak  podaje obja­
w ienie — bezpośrednio po upadku pierwszego człowieka, „od­
praw ił go... Pan Bóg z ogrodu Eden, aby upraw iał ziemię" 
(Rdz 3,23). Tym samym na naszego prarodzica nałożony został 
obowiązek pracy. Również Zbawiciel w swoich przypow ie­
ściach w ielokrotnie zachęcał ludzi do należytego w ypełniania 
nałożonych na nich zadań. Zaś św. Paw eł — zw racając się do 
wyznawców gminy w Tesalonice — pisze: „Napominamy was,... 
żebyście tym  bardziej obfitowali i gorliwie się starali prowa­
dzić żyw ot cichy, pełnić swe obowiązki i pracować własnymi  
rękami, jak  wam  przykaza l iśm y” (1 Tes 4,1 Ob-11).

Stąd też pow inniśm y trw ać tam , gdzie postaw iła nas wola 
Boża i pracować stosownie do posiadanych sił i kw alifikacji. 
Wszystko, co należy do obowiązków naszego stanu, zawodu, 
pozycji społecznej, w ypełniać uczciwie i sumiennie, Tak więc, 
czy to profesor un iw ersy te tu  czy robotnik, lekarz czy rzem ie­
ślnik, dyrektor przedsiębiorstw a czy w łaściciel małego gospo­
darstw a rolnego, pracow nik o w ieloletnim  stażu czy też dopie­
ro rozpoczynający pracę zawodową, w inien swoje zadania w y­
pełniać jak  najlepiej. Nie zasługuje bowiem na m iano dobrego 
chrześcijanina ten, kto lekceważy swoje obowiązki. S tąd też 
zły jest ten chrześcijanin, k tóry  — chociażby gorąco się modlił, 
codziennie chodził do kościoła oraz często przystępow ał do sa ­
kram entów  — zaniedbuje swe obowiązki rodzinne zawodowe i 
społeczne.

Drugim ważnym obowiązkiem ucznia Chrystusowego jest 
czynna miłość bliźniego. Obowiązek ten przekazał wyznawcom 
swoim Zbawiciel w  słowach: „Nowe przykazanie daję wam, 
abyście się wzajemnie miłowali, jak Ja was umiłowałem...  Po 
ty m  wszyscy poznają, żeście uczniami moimi, jeśli miłość w za­
jemną mieć będziecie" (J 13,34-35). Ze słów tych w ynika, że 
miłość bliźniego jest cechą rozpoznawczą uczniów Jezusa C hry­
stusa. Nie należy się więc dziwić, że w Kościele czasów apo­
stolskich tak  często zwracano uwagę na p rak tykow anie tej 
cnoty. S tąd też Apostoł pisze: „Nikom u nic winni nie bądźcie 
prócz miłości wzajemnej; kto bowiem miłuje bliźniego, zakon  
wypełn ił” (Rz 13,8). T nie może być inaczej, skoro — według 
słów Apostoła Narodów skierow anych do społeczności kościel­
nej w Kolosach — „miłość... jest  spójnią doskon<ziościł’ 
(Kol 3,14). Toteż n ie  należy się dziwić, że ten sam apostoł zachę­
ca do niej, mówiąc: „Miłość braterska niechaj trwa"  (Hbr 13,1) 
wśród was.

Niech więc trw a ona w  życiu rodzinnym  i sąsiedzkim, w po­
dróży i podczas pracy, w życiu religijnym  i społecznym. My 
chrześcijanie m usim y na nowo wprowadzić prawo miłości na 
świat. Ale reform ę św iata rozpocząć m usim y od siebie, p ra k ty ­
kując na co dzień czynną miłość bliźniego. S tarajm y się więc 
życzliwie myśleć i mówić o naszych bliźnich, pomagać im w 
m iarę możności, utożsam iać ich z sobą a ich potrzeby i cier­
pienia uważać za swoje. Bo gdybym „miłości... nie miał, by ł­
bym niczym"  (1 Kor 13, 2b). W św ietle tych słów musim y przy­
znać rac ję  „apostołowi m iłości”, k tóry  pisze: „Jeśli... ktoś posia­
da dobra tego świata, a widzi brata swego w potrzebie i za m y ­
ka przed nim  serce swoje, jakże w  n im  może mieszkać miłość 
Boża?" Cl J  3,17). A zatem: „Miłujmy nie słowem ani językiem,  
lecz czynem i prawdą” (1 J  3.18). Bądźmy chrześcijanam i czy­
nu.

Ks. JAN KUCZEK
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W  r o k u  39fi4 w  I ^ o n d y t i i e  w  u r o c z y s t o ś c i a c h  n a d a n i a  P i e r w s z e m u  B i s k u p o w i  
Tir .  L e o n o w i  n R O r H O W S K l E M U  d o k t o r a t u  „ h o n o r i s  e a u s a ” m . i n  u d z i a ł  w z i ę l i :  
A r c y b i s k u D  U t r e c h t u  A n d r z e j  RIN K E T-,  O r d y n a r i u s z  D i e c e z j i  B u ł f a l o ,  N .Y.  
K o ś c i o ł a  E p i s k a p a J n e g o  — B i s k u p  L n u r i s i o n  S ^ A I F F E j  O r d y n a r i u s z  D i e c e z j i

O u l i a l r .  N.Y.  Po l s k i e go  Np r o d ow f f i o  Kośc i o ł a  KaloHekiegO — B i s k u p  T a d e u s z  
F. Z I EL I ŃS KI  i O r d y n a r i u s z  E i cc e z j i  D c r ^ n t e r  Kośc io ł a  S t a ro k a i o l i r k i p g o  — 
B i s k u p  P i o t r  J A N S

KSIĘDZU BISKUPOWI LEONOWI GROCHOWSKIEMU 
W  XI ROCZNICĘ ŚMIERCI

To już minęło 11 lat od chwili, gdy przestało bić serce biskupa-Po- 
laka. Poświęci! on cale swoje życie w ielkiej spraw ie, której na imię 
Polski Narodowy Kościół Katolicka

W pierw szym  sierpniow ym  num erze „Rodziny” z roku 1969 ukazała 
się następująca żałobna nota:

,,Z głębokim żalem zawiadam iam y, że opatrzony św iętym i sak ra ­
m entam i zasnął w  Panu, w  dniu 17 lipca br. w W arszawie, śp. ksiądz 
biskup dr Leon Grochowski, Pierwszy Biskup Polskiego Narodowego 
Kościoła Katolickiego w  Stanach Zjednoczonych AP j  Kanadzie. Żył 
la t 83, w kapłaństw ie 55, w biskupstw ie 45. Wielki Polak i orędow nik 
spraw  polskich, a szczególnie granicy na Odrze i Nysie wśród Polonii 
am erykańskiej, doktor teologii, redaktor pism  polskich i „Godziny 
Radiow ej” dla Polaków w  USA. Odznaczony Krzyżem Niepodległości 
i Krzyżem K aw alerskim  O rderu Odrodzenia Polski. Msza św ięta za 
spokój św ietlanej duszy zmarłego Biskupa została odpraw iona w  k a­
tedrze Kościoła Polskokatolickiego w  W arszawie, przy  ul. Szwoleże­
rów 4, w  dniu 23 lipca br., po czym nastąpiła eksportacja zwłok do 
Nowego Jorku. Niech odpoczywa w pokoju. — Rada Kościoła Polskc- 
katolickiego w  PR L”.

W miesiąc po śm ierci R edakcja „Rodziny” poświęciła niem al w ca­
łości jeden ze swoich num erów  (33), zamieszczając w  nim  ostatni 
wywiad, którego przed śm iercią udzielił ksiądz Biskup oraz foto­
reportaż z uroczystości żałobnych. Pisano tam  m.^n.:

. W ie ś ć  o ś m ie r c i  ks .  b p .  d r .  L e o n a  G ro c h o w s k ie g o  r o z e s z ł a  sic  z W a r s z a w y  
po  ca łe j  P o l s c e ,  d o t a r ł a  do  S t a n ó w  Z j e d n o c z o n y c h  i K a n a d y ,  b u d ząc  p o ­
w s z e c h n y  żal  po s t r a c i e  t a k  z as łu ż o n e g o  i m ą d r e g o ,  p e łn e g o  ży cz l iw o śc i  dla  
l u d n  c z ło w iek a . . . ”

K s .  b i s k u p  L e o n  G r o c h o w s k i  b y ł  c z ł o w iek ie m  w ie lk ie j ,  a u t e n t y c z n e ]  w i a r y
-  w i a r y  w  B o s a  i J e g o  p r a w d y  o b ja w io n e  p r z e z  J e z u s a  C h r y s t u s a  n a  k a r ­

t a c h  E w a n g e l i i :  w i a r y  w  s łu s z n o ś ć  ideo lo g i i  P o l s k ie g o  N a r o d o w e g o  K o śc io ła  
K a to l i c k ieg o ,  k t ó r e m u  s lu ż y l ;  w i a r y  w  to, że w  k o ń c u  n a d e - d z i c  e r a  p r a w ­
d z iw e g o  z j e d n o c z e n ia  K o śc io ła ,  z j e d n o c z e n ia  r o z b i t y c h  c h r z e ś c i j a ń s k i c h  w y ­
z n a ń ,  g d y  s p e łn i ą  s ic  s ło w a  p rz e p o w ie d n i ,  że  n a s t a n i e  „ j e d n a  o w c z a rn ia ,  k t ó ­
r e j  C h r y s tu s  b ę d z i e  j e d y n y m  P a s t e r z e m ” .

Sp ks. biskup Leon Grochowski, podobnie jak  jego wielki poprzed­
nik. biskup Hodur, był głęboko związany z losami swojego narodu 
i sw ej Ojczyzny. W jednym  ze swoich -wystąpień radiow ych mówił: 
..Żyjemy w  czasach w ielkich przem ian *i niesłychanego postępu p ra ­
wie w  każdej dziedzinie naszego życia > . 1 Jednak  przy tych w szyst­
kich zdobyczach mało jest m iędzy nam i ludzi szczęśliwych i zadowo­
lonych. (...) Ostatnia w ojna i zbrodnie dokonane przez niemieckich 
zbrodniarzy wykazały, jak nikczemnym i zwyrodniałym  sta je  się 
człowiek, gdy się oddali od Boga (..,)”

Biskup Grochowski często Polskę odwiedzał i cieszył się jej osią­
gnięciami w każdej dziedzinie życia. W sposób szczególny obserwował

rozwój ojczystego Kościoła Polskokatolickiego, czego dowTodem są 
Jego liczne w izytacje naszych parafii, które przeprowadzał najczęś­
ciej w  tow arzystw ie ks. biskupa Tadeusza R. Majewskiego,

W rocznicę śmierci, ks. bp. Leona Grochowskiego pragnę podzielić 
się z Czytelnikami moimi osobistymi wspom nieniam i o tam tym  pa­
m iętnym  dniu, kiedy dane mi było po raz ostatni asystować Księdzu 
Biskupowi podczas Mszy św iętej. Dzień ten pozostanie na zawsze 
w  mojej pamięci.

W niedzielę, dnia 13 lipca 1969 r., ks. bp Leon Grochowski odwie­
dził polską parafię pw. „Ducha Świętego” w  Tomaszowie Mazowiec­
kim  — i była to osta tn ia  w izytowana przez Niego parafia. Ta m łoda 
wówczas placówka, zorganizowana i prowadzona przez ks. dziekana 
Teodora Elerowskiego, przeżyw ała swój w ielki dzień. Tomaszowianie 
z radością w itali w  progach swojej św iątyni dostojnego Gościa zza 
oceanu, który przybył wówczas do Tomaszowa w tow arzystw ie 
ówczesnego ordynariusza diecezji w arszaw skiej ks. bpa Tadeusza 
R. Majewskiego. Obaj biskupi zostali uroczyście powitani przez pro­
boszcza parafii, przez dziatwę polską i parafian. Uroczystą Sumę ce­
lebrow ał ks. biskup Grochowski, a  asystow ał Mu piszący te słowa — 
wówczas dziekan dekanatu wrocławskiego. Słowo Boże na tem at 
perykopy ew angelijnej wygłosił ks. biskup M ajewski. Natom iast po 
Mszy św. dłuższe przem ówienie wygłosił ks. bp Leon Grochowski, 
który już od blisko 60 la t służył Bogu przy ołtarzu. Mówca wyraził 
radość i wdzięczność, że Bóg pozwolił mu jeszcze ten jeden raz od­
wiedzić kraj Ojców — Polskę, która „kw itnie życiem...”

B ls k u c  G r o c h o w s k i ,  w p i s u j ą c  s lą  n a  z a k c n c z e n ie  u ro c z y s to ś c i  d o  „ Z ło te j  
K s ięg i  P a m i ą t k o w e j ,J p a ra f i i  t o m a s z o w s k i e j  u w ie c z n i j  t a m  n a s t ę p u j ą c e  s i e ­
w a :  •«(•••) O d c h o d zą c  z le j  t e tn i ą c e j  ż y c i em  p a ra f i i ,  ż y czę  h s i ą d z u  d z i e k a n o w i  
T e c d n r o ^ i  E l c r c w s k i c m u, a b y  d a le j  k ro c z y ł  d ro g a  p rz e z  n a s z e g o  M is t r za  w s k a ­
z an a  i ro z n ie c a ł  św ia t ło  n a  nas> ej  k o c h a n e j  z iem i  ro d z in n e j ,  bo  n a  t e j  d ro d z e  
s p o tk a  J e z u s a  i b ło g o s ła w ień s tw o ,  k tó r e g o  p o t r z e b u je  k a ż d y  c z ło w ie k ” .

„Odchodząc z tej tętniącej życiem parafii...” — Któż mógł w tedy 
przypuszczać, że w krótce on odejdzie sam, nie tylko z Tomaszowa, 
ale do krainy wiecznej św iatłości? Spoglądając w tedy na żywotną 
sylwetkę Biskupa i słuchając Jego porywającego przem ówienia — 
któż mógł przypuszczać...?

Często mówi się, że każdy człowiek przychodzi n a  św iat z pewną 
określoną m isją życiową, aby wypełnić swoje posłannictwo. Juliusz 
Słowacki powiedział, odchodząc z tego św iata, że jest szczęśliwy, po­
nieważ w ypełnij sw oją kratkę na szachownicy życia, przeznaczoną 
w yłącznie dla wiego. Również ks. bp Leon Grochowski dobrze spełnił 
swoją życiową rolę tu, na ziemi, o raz w^^pełnił posłannictw o zlecone 
Mu pTzez Boga.

Ks. EUGENIUSZ ELEROWSKI
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Co mówi Pismo Święte

0 m a ł ż e ń s t w i e  M o j ż e s z a
óg, ustanaw iając m ałżeństw o, chciał, by służyło 
ono przede wszystkim  przekazyw aniu  życia: rodze­
n iu  i w ychow yw aniu potom stwa.
Pismo Święte opowiada, jak Bóg stworzywszy
pierw szą parę  ludzką, A dam a i Ewę, połączył ich
w m ałżeństw ie: „Dlatego to mężczyzna opuszcza
ojca swego i m a tkę  swoją i łączy się ze swą żoną 
tak ściśle, że stają się jednym  ciałem” (Rdz. 2,24). 
N astępnie błogosławi im, mówiąc: „Bądźcie płodni 
i rozmnażajcie się, abyście zaludnili ziemię i uczy­

nili ją sobie poddaną" (Rdz 1,28).

Z tych dwóch tekstów  widać, że sam  Bóg jest tw órcą m ałżeń­
stwa i rodziny. Zgodnie z Jego wolą, naczelnym  zadaniem  m ałżeń­
stw a jest przekazyw anie życia. Z w szystkich czynów, jakie czło­
wiek może na ziemi dokonać, ten  jest dziełem najw ażniejszym
1 najtrw alszym . N ajw ażniejszym  - - bo przekazując życie, rodzice 
w spółpracują ze swym Stw órcą; najtrw alszym  — ponieważ w ie­
rzymy w zm artw ychw stanie ciała i życie wieczne.

Zgodnie z ty tu łem  artyku łu  m am y mówić o m ałżeństw ie M oj­
żesza, człowieka, k tóry  podobał się Bogu już jako dziecię
(Dz 7,20). M ając około 40 la t Mojżesz m usiał uciekać z Egiptu, 
gdzie się urodził i obdarzony został we w szelką m ądrość (Dz 7,22­
-23), udał się do k ra ju  M adianitów  i tam  rozpoczął nowe życie — 
m ałżeńskie i rodzinne. Tak relacjonuje S tary  Testam ent ten etap 
jego dziejów: „Uciekł więc Mojzesz przed faraonem i udał się do 
kraju  Madian, i zatrzymał się tam przy studni. A kapłan Madiani­
tów miał siedem córek, i przyszły czerpać wodę, i napełniły k o ­
ryto, aby napoić trzodę swego ojca. Ale nadeszli pasterze i odpę­
dzili je. Mojżesz w tedy powstał, wziął je w  obronę i napoił ich 
trzodę. A gdy wróciły do Reguela, ojca swego, zapytał je: Dlacze­
go wracacie dziś tak wcześnie? Odpowiedziały: Egipcjanin obronił 
nas przed pasterzami i naczerpał też w ody dla nas i dla naszej 
trzody. Rzekł wówczas do córek: A gdzie on jest, i czemu pozosta­
wiłyście tego człowieka? Zawołajcie go, aby przyszedł pożywić się 
chlebem. Mojżesz zgodził się zamieszkać u tego człowieka, a ten  
dał m u  Seforę, córkę  siuą za zonę. 1 urodziła m u syna, i dał m u  
imię Gerszon, bo mówił: Jestem  cudzoziemcem w  obcej ziemi"  
(Wj 2,15b-22).

W ziemi M adianitów  Sefora poczęła drugiego syna, ale zanim 
go urodziła, Bóg pow ołał Mojżesza na przyszłego wodza, który 
wyprow adzić m iał Izraelitów  z niewoli egipskiej. Po niezwykłym  
doświadczeniu z płonącym  krzewem , poszedł Mojżesz do teścia, 
który nosił im ię Je tro  (tj. ty tu ł godnościowy, odpowiednik „eksce­
lencji”) i rzekł: „Pozwól m i iść z powrotem do braci moich, k tó ­
rzy są w Egipcie, aby zobaczyć, czy sq jeszcze przy życiu. Jetro po­
wiedział do Mojżesza: Idź  u> pokoju. Jahwe  pow iedział do Mojże­
sza w Madian: Wracajże do Egiptu, gdyż umarli wszyscy ci, k tó ­
rzy czyhali na tw e  życie. Wziął Mojżesz  swą żonę i synów, wsadził 
ich na osła i powracał do ziemi egipskiej" (Wj 4,18-40).

Egzegeci przypuszczają jednak, na podstaw ie rozdziału 18 księgi, 
że Mojżesz udał się do Egiptu sam, a żonę, będącą w ciąży, od­
p raw ił wraz z synem Gerszonem do swego teścia. W spomniany 
rozdział 18 zaw iera bowiem opis pow itania i przyjęcia przez Moj­
żesza Sefory z dwoma sy ram i u stóp góry Synaj, co miało m iej­
sce już po opuszczeniu Egiptu przez lud izraelski. Z opisu, który 
poniżej przytaczam , w ynika że rozłączenie się m ałżonków nie było 
stałe, ale czasowe, podyktow ane jedynie koniecznością.

„Gdy teść Mojżesza, kapłan madianicki Jetro, usłyszał opowia­
danie o tym  wszystk im , co Bóg uczynił dla Mojżesza i dla Izraela, 
jego ludu, ze Jahwe wyprowadził Izraelitów z Egiptu, wówczas  
Jetro, teść Mojżesza, wziął żonę Mojżesza Seforę, k tórą , ten ode­
słał, i dwóch jego synów. Jeden z nich miał imię  Gerszon, bo po­
wiedział: Jestem cudzoziemcem w obcej ziemi. Drugi zaś miał 
imię Eliezer, gdyż: Bóg mojego aj ca był dla m nie  pomocą i w y ­
ratował mię od miecza faraona. Jetro, teść Mojżesza, przyszedł z 
synam i i żoną jego do Mojżesza na pustynię, gdzie obozował w ó w ­
czas pod górą Boża 1 polecił donieść Mojżeszowi: Ja, Jetro, twój  
teść, zdążam do ciebie z żoną twoją i z obu twoimi synami. W y ­
szedł Mojżesz naprzeciw teścia, pokłonił się m u  i ucałował go. 
Potem w ypytyw ali  się wzajemnie o powodzenie i udali się do 
obozu. Mojżesz opowiedział sw em u teściowi wszystko, co Jahwe  
uczynił faraonowi i Egipcjanom przez wzgląd na Izrael, oraz o 
wszystkich  trudach, jakie ponieśli w czasie podróży, i jak Jahwe 
przychodził im  z pomocą. 1 cieszył się Jetro ze wszystkiego dobra, 
jakie Jahwe wyświadczył, gdyż ich uwolnił z rąk Egipcjan. 1 po­
wiedział Jetro: Niech będzie uwielbiany Jahwe, k tóry  was ocalił 
z rąk Egipcjan i z  rąk faraona i w ybaw ił lud z niewoli egipskiej. 
Teraz wyznaję , że Jahwe jest w iększy niż wszyscy inni bogowie, 
gdyż w ten sposób ukarał tych. co się pysznili nimi. Następnie 
Jetro, teść Mojżesza, złożył Bogu całopalenia i ofiary. Aaron i

„ A g d y  M o jż e s z  zbliża! s ię  d a  obozu ,  u j r z a ł  c ie lca  i t a ó c e .  W te d y  M o jże sz  
z a p ł o n ą ł  g n i e w e m  i w y rz u c i !  t a b l i c e  z r ą k  s w o i c h  i p o t łu k ł  je  po d  g ó r ą ” 
(Wj 32,19)

wszyscy starsi z Izraela przyszli i brali udział z teściem Mojżesza  
w uczcie przed Bogiem. Nazajutrz  zasiedl Mojżesz, aby sądzić lud.
i  stał liczny tłum  przed Mojżeszem od rana do wieczora. Gdy teść 
Mojżesza widział te liczne zajęcia z ludem, powiedział doń: Czemu  
ty  sam się zajm ujesz sprawami lu d u? Dlaczego sam zasiadasz na 
sąd, a cały lud musi stać przed tobą od rana do wieczora? M oj­
zesz odpowiedział sw em u teściowi: Lud przychodzi do mnie, aby 
się poradzić Boga. Jeśli mają spór, to przychodzą do mnie i ja 
rozstrzygam pomiędzy stronami, oznajmiam prawa i przepisy Bo­
że" (Wj 18, 1-16).

Dla współczesnych sobie, a także dla nas i dla przyszłych poko­
leń, Mojżesz pozostanie człowiekiem w yjątkow ym , gdyż „otrzymał 
pouczenia od samego Boga” (zob. Kpł 10,11; P w t 33,10), a Bóg był 
z nim : „Ja będę z toba” (Wj 3,12). Bóg za pośrednictwem  Mojżesza 
mówił do Izraelitów  i przem aw ia do nas, ludzi X X wieku. 
Słowo Boże przekazane przez Mojżesza, poucza nas, co mam y czy­
nić, aby się Bogu podobać: „Ja (Jahwe) będę z ustami twoimi
(Mojżesza) i z ustami jego (Areona), i pouczę was, co macie c zy ­
nić" (Wj. 4,15b), Tego nie może o sobie powiedzieć żaden przy­
wódca religijny.

Co więc m am y czynić, aby się Bogu podobać?
Za pośrednictw em  Mojżesza przekazał nam  Bóg w Dziesięciu 

Przykazaniach, które obowiązują nie tylko Żydów, ale w szystkich 
ludzi we w szystkich czasach. Dwa z nich są strażn ikam i czysto­
ści małżeńskiej, a mianowicie: VI i IX. A zatem, kto uwodzi czyjąś 
żonę musi być pociągnięty do odpowiedzialności. Za cudzołóstwo 
groziła w Izraelu  kara  śm ierci (por. K apł 20,10; P w t 22,22-27). 
Chodzi bowiem o to, by mężczyzna m iał pewność, że jego potom - f 
stwo jest rzeczywiście jego potomstwem. Pewność taka jest tylko ' 
m ożliwa tylko wtedy, gdy żona dochowuje wierności. M ałżeństwo 
obowiązuje wobec w spólnoty, w której człowiek żyje, i wobec Bo­
ga. W iarolom stwo to ak t bezpraw ia wobec w spólnoty i grzech 
przeciwko Bogu, grzech pociągający za sobą karę  Bożą 
(Rdz 20,ln ; 39,9).

W św ietle powyższych cytatów  Praw a, m ałżeństwo Mojżesza by­
ło czymś zupełnie natu ra lnym  i jest przykładem  trw ałości zw ią­
zku małżeńskiego. M ałżeństwo Mojżesza nie stało się dlań p rze­
szkodą w w ypełn ian iu  służby Bogu i ludziom. Dlatego Mojżesz z 
czystym sum ieniem  „oznajmiał Izraelitom prawo i przepisy Boże, 
a jeśli mieli jakieś spory, przychodzili do niego i on je rozstrzy­
gał m iędzy stronami" (Wj 18,16). Bóg nakazał Mojżeszowi, aby 
„opowiadał dzieciom swoim i w nukom  swoim jak  obszedłem się z 
Egipcjanami, jakie znaki czyniłem wśród nich, byście poznali, żem  
Ja Pan" (Wj 10,2).

Dobrze jest, jeśli osoby pośw ięcające się jak Mojżesz na służbę 
Bogu żyją w  legalnym  m ałżeństw ie, mogą w tedy za Jozuem  pow ­
tórzyć słowa: „Ja sam i mój dom służyć chcemy Bogu" (Joz 
24,15ta) i w tedy są wzorem dla tych ludzi, którym  służą słowem bo 
„słowa uczą a p rzykłady pociągają’ .

Ks. STANISŁAW MUCHEW1CZ
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Sylwetki wybitnych Polaków

KAZIMIERZ STANISŁAW  GZOWSKI 
( 1 8 1 3 — 1 8 9 8 )

Chcielibyśmy dzisiaj przedstaw ić naszym Czytelnikom  biografię 
i osiągnięcia w ybitnego polskiego inżyniera, działającego w XIX w ie­
ku w  K anadzie — Kazim ierza Gzowskiego.

Kazim ierz Gzowski urodził się 5 m arca 1813 r. w  Petersburgu (dzi­
siejszym Leningradzie), gdzie jego ojciec, szlachcic ze wschodnich 
kresów Rzeczypospolitej, był oficerm  rosyjskim , a  w edług niektórych 
przekazów — gwardii cesarskiej.

W latach 1822—1830 uczył się przyszły inżynier w  Liceum  K rze­
mienieckim na Podolu, uczelni o bardzo wysokim  poziomie naucza­
nia, dającej m.in. dobre przygotowanie do zawodów technicznych, 
m ającej w  sw ym  program ie np. kursy m iernictw a i architektury . Po 
jej ukończeniu m iał młody Gzowski realne perspektyw y zrobienia 
kariery  w  carskim  im perium . Jednak  — na wiadom ość o wybuchu 
pow stania listopadowego — przyłączył się do walczących o niepod­
ległość, W stępując do korpusu gen. Dwernickiego, gdzie otrzym a) 
patent oficera saperów. W raz z korpusem  tym brał udział w  w ielu 
bitwach (był naw et podobno ranny pod Grochowem) oraz w  tragicz­
nym finale w ypraw  na Południe, kiedy w  kw ietniu 1831 r. sy tuacja 
strategiczna zm usiła Dwernickiego do przekroczenia granicy au s tria ­
ckiej. Pow stańcy byli internow ani przez w ładze austriack ie do listo­
pada 1833 r., Gzowski i jego 235 tow arzyszy broni zostali w ysłani 
w tedy na dwóch fregatach do Stanów  Zjednoczonych, dokąd przy­
byli w  m arcu 1834 r.

Dla większości deportowanych Polaków  pobyt w  odmiennym, p ry ­
m itywnym  jeszcze kraju, bez możjiwości pow rotu do Europy, stano­
wił swego rodzaju tragedię. W egetowali oni, u trzym ując się z lekcji 
tańca, szerm ierki i języków. Gzowski szybko zdał sobie spraw ę, że 
pierwszym  krokiem  w  kierunku znalezienia sobie właściwego miejsca 
w  nowej sytuacji jest poznanie języka angielskiego. W ybrał drogę 
trudną, ale skuteczną — praktykę w  firm ie adwokackiej. W 1837 r., 
po zdajiiu egzam inu i uzyskaniu obyw atelstw a am erykańskiego, o trzy­
mał pozwolenie na odbyw anie praktyki praw niczej. Z pomocą m ie j­
scowych przyjaciół otrzym ał posadę w  miejscowości Beaver w  P en ­
sylwanii, w  pobliżu F ittsburga.

Był to okres intensyw nej rozbudowy sieci kom unikacyjnej w P en ­
sylwanii, i Gzowski szybko zdał sobie sprawę, że jego kw alifikacje 
techniczne dadzą mu znacznie lepszą szansę startu  i zrobienia kariery 
niz wiedza prawojicza. Bez trudu znalazł zajęcie p rzy  budowie kanału 
Pensylw ania—Erie. Szybko aw ansow ał. Powierzano mu nadzór nad 
coraz poważniejszymi robotam i, m.in. nad budow ą linii kolejowej.

M ies z k a j ą c  n a d  j e z io re m  Erie ,  p o z n a ł  C h ar lo t łę  B eeb e ,  c ó r k ę  m ie j s c o w e g o  
le k a rz a ,  k fd r ą  poś lub i!  w 1839 r .  Z  m a lż e ń s iw a  tego p r z y s z ł e  n a  ś w ia t  o ś m io ro  
dz iec i ,  a  w s z y s c y  s y n o w i e  o t r z y m a ł !  p o l s k ie  im iona .

N a  je s i e n i  1841 r ,  f i rm a ,  w  k f ó r e j  b y l  z a t r u d n i o n y ,  w y s i a ł a  go d o  K a n a d y .  
Tu p r z y p a d k o w e  s p o tk a !  j e j  g u u e r n a l o r a  —- C h a r l e s a  B a g a ta ,  k t ó r y  o k a z a ł  
się d o b r y m  z n a j o m y m  jego o jca  z c za s ó w ,  k i e d y  pe łn i ł  o b o w ią z k i  b r y ty j s k i e g o  
a m b a s a d o r a  w P e t e r s b u r g u .  G u b e r n a t o r  z a p r o p o n o w a ł  G z o w s k ie m u  p o s ad ę  
in ż y n ie ra  w  s l u ż t i e  rz ą d o w e j .  O f e r t a  z o s ta ła  p r z y j ę t a ,  TO 1842 r .  G zow scy  
p rz e n ie ś l i  się do  O n ta r io  i z a m ie s z k a l i  w  L o n d n n .

P r z e z  k i lk a  laf i n ż y n ie r  K a z im ie r z  G z o w s k i  b u d o w a ł  d ro g i  i m o s ty ,  z a j m o ­
wał s ię  też  b u d o w a  i k o n s e r w a c j ą  m o s tó w  i l a t a rn i  m o r s k i c h  n a d  b r z e g a m i  
j ez io r  E r ie  i H u ro n .  w  lfldG r .  u z y s k a ł  chywate ls fcwo b r y t y j s k i e .  IV 1841 r. 
w y s t ąp i ł  ze s łu żb y  r z ą d o w e j ,  a w  lflJfl r- k i e r o w a ł  e k s p e d y c ja  b a d a j ą c ą  mo211 
w cśc i  e k s c lo a f a c j i  l u d  m ied z i ,  ż e l a z a  i n ik lu  n a  d z iew icz y c h  o b s z a r a c h  n a d  
rz e k ą  B ia łe j  K y b y  (TOhiie F ish  R ive r) .  W  1S4? r. o h ja l  k i e r o w n ic tw o  b u d o w y  
linii k o l e jo w e j  M n n t re a l  — P o r t l a n d ,  k t ó r ą  w  l ip c u  185^ r, d o p r o w a d z i ł  d o  g ta -  
n icy  a m e r y k a ń s k i e j ,  gdz ie  n a s t ą p i ło  j e j  p o łąc zen ie  z o d c in k ie m  b u d o w a n y m  
przez  A m e r y k a n ó w .  K o le j ,  p i e r w s z a  o t a k  zn ac z n e j  d łu g o ś c i  w  K a n a d z ie ,  
stal a s ic  z a c z ą tk ie m  w ie lk ie j  m a g i s t r a l i  — G r a n d  T r u n k  E a i lw a y ,  k tó r a  do  
1 9611 r. p n łą c zy ła  M o n t re a l  p rz e z  L i n g s io n  i T o r o n fo  z n e t r o i L  G z o w s k i  z b u ­
dow a ł  ró w n ie ż  z a c h o d n i  o d r in e k  te j linii , ł ą r z ą c y  T o r o n t o  z D e tro i t ,  j u ż  j a k o  
k ie r o w n ik  w ła s n e g o  p rc ed s iĘh ic r s tw a  „ G z o w s k i  a n d  Co,” , k tó re  za ło ży ł  z k i l ­
k o m a  b o g a ty m i  i w p ły w o w y m i  K a n a d y j c z y k a m i .  TO lAS? r. z a ło ży ł ,  ró w n ie ż  
w  T o ro n to ,  p i e r w s z a  w  K a n a d z ie  w y t w ó r n i ę  s z y n  k o le jo w y c h ,  k tó r a  p rz ez  
12 lal — w  o k re s ie  r 0 7 b u d n w y  s iec i  k o l e jo w e j  w K a n a d z ie  — b y ła  g ł ó w n y m  
d o s ta w c ą  s z y n  dla  p r z e d s i ę b io r s tw  b u d u j ą c y c h  k o le je  w t y m  k r a j u .  TO w y n i ­
ku  s w e j  d z ia ła ln o ś c i  G z o w s k i  s t a ł  s ię  c z ło w iek ie m  b a r d z o  z a m o ż n y m :  z b u d o ­
w ał  soh ie  w  T o r o n to  o k a z a ły  d o m ,  u to c z o n y  w s p a n i a ł y m  p a r k i e m ,  gdz ie  z a ­
m ie s z k a ł  ?e  s t a l e  p o w ię k s z a j ą c ą  s ię  ro d z in ą .  s t a j ą c  s ię  w k r ó tc e  j e d n y m  z n a j ­
b a rd z ie j  s z a n o w a n y c h  i p o p u l a r n y c h  o b y w a te l i  m ia s ta .  K f ln a d y jc z y c y  do  dziś  
p a m ię t a j ą  j e g o  z a s łu g i  j a k o  p io n ie ra  k c le i .  TO 1863 r, — w  iso -lec ie  u r o d z in  
G z o w s k ie g o  — w y d a n o  w  K a n a d z ie  s p e c j a l n y  z n ac z e k  z jeg o  p o r t r e t e m  i p a ­
ro w o z e m  n a  da lszy m  p lan ie .

Szczytem technicznych osiągnięć Gzowskiego była budowa In ter­
national Bridge — mostu łączącego F ort E rie w  K anadzie i Buffalo 
w Stanach Zjednoczonych, ponad rzeką Niagarą. Było to przedsię­
wzięcie bardzo trudne, z uwagi na głębokość i w artk i prąd rzeki 
oraz specyficznie w arunki geologiczne jej dna. Fundam entow anie n a ­
stręczało pow ażne problem y — dw a kesony uległy zniszczeniu pod­
czas robót: jeden zniosła woda, drugi — spław iane rzeką pnie. 
Gzowski przezwyciężył jednak  Wszystkie przeszkody i 3 listopada 
1873 roku In ternational Bridge został oddany do użytku. Jednocześ­
nie ukazała się publikacja przygotow ana przez Gzowskiego, zaw iera­
jąca szczegółowy opis przebiegu budowy tego mostu. Osiągnięcie to 
przyniosło mu rozgłos po obu stronach oceanu.

Gzowski znajdow ał również czas na działalność organizacyjno-spo- 
łeczną. Był jednym  z założycieli C anadian Society of Civil Engineers 
(obecnie nosząca nazwę Engineering Institu te  of Canada) w  1887 roku 
i prezesem tego stow arzyszenia w la tach  1889—1892. W ybrano go rów ­
nież członkiem  am erykańskiego Society of Civil Engineers (1868), 
brytyjskiego Institution of Civil Engineers (1881) oraz Royal Geo- 
graphical Society (1981).

Mimo w ielu zaszczytnych propozycji, Gzowski zawsze stronił od 
udziału w  życiu politycznym. W 1897 t. żelazne dotąd jego zdrowie 
uległo gwałtownem u pogorszeniu. Wielki inżynier zm arł w  dniu 
24 sierpnia 1898 r. w  Toronto i został tam  pochowany. Są do dziś 
w Kanadzie ulice nazw ane jego imieniem, niekiedy w  łatw iejszej 
dla jego mieszkańców form ie „Casim ir S treet” — tak  od 1893 r. na­
zywa się jedna z ulic w Toronto. Podobno też w łaśnie Gzowskiemu 
imię „Casimir" zawdzięcza popularność w tym  kraju...

JOANNA KLEMM
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K giem i autoram  szeregu dzieł teologicznych i kazań. Do n a j­
ważniejszych należą następujące dzieła: Wesenseinheit der 
drei góttlichen Personen (1868), czyli Istotowa jedność trzech 
boskich Osób; Ein Lebensprinzip im Menschen  (1875), czyli 
Jedna zasada życia człowieka; Theologia degmatica specMis  
(1876—83; 5 tomów), czyli Teologia dogmatyczna szczegóło­
wa; De gratia sanctificante (1878), czyli O łasce uświęcają­
cej; De S. Eucharistia (1886), czyli O Najśw. Eucharystii; oraz 
Sonntagspredigten (1899), czyli Kazania niedzielne.

Kaulen Franciszek Filip — (ur. 1827, zm. 1907) — to niem iec­
ki ks. rzymskokat.. prof. egzegezy St. Testam entu — w Bonn. 
Jest autorem  w ielu artykułów  i przyczynków teologicznych 
oraz dziel specjalistycznych. M.in. napisał takie książki: Ge- 
schichte der Vulgata  (1869). czyli Historia Wulgaty; Handbuch  
z ur Vulgaia (1870), cz.yli Podręcznik do Wulgaty; opracował 
też nowe w ydanie Encyklopedii teologicznej Wetzera i Wel-  
tego.

Kawalewski Konrad — (ur. 1771. zm. 1832) — ks., francisz­
kanin, kaznodzieja kated ralny  w Przam yślu, autor wielu k a­
zań, a m ianowicie napisał i w ydał: Kazania niedzielne (1814); 
Kazania katechizmowe i pasyonalne (1815); Kazania n ie­
dzielne i świętalne (1826): Kazania różne (1827); Homilie 
niedzielne i odświętne (1831).

K a z a ln ic a -------am bona.
•

Kazanie — w słow nictw ie teologicznym oznacza mniej więcej 
to samo, co przemówienie, albo mowa, wygłoszona jednak 
i to w zasadzie w kościele z  ambony, (lub sprzed ołtarza, 
albo też na cmentaTzu; w  każdym razie w  m iejscu przezna­
czonym do wykonywania kultu  łub w  łączności z nim) przez 
kapłana (duchownego) jako sługi-przedstawiciela —> Ko­
ścioła na tem at teologiczny, to  jest na tem at z zakresu 
prawd religiii i m oralności czynów ludzkich, czynów czło­
wieka, jego życia osobistego i społecznego. Wywody swoje

kaznodzieja, bo tak nazyw a się kapłana, głoszącego kazanie, 
powinien oprzeć głównie o odnośne teksty  P ism a św., dzieła 
Ojców Kośaiola, w in terpretacji zaś kierować się wykładnią 
i nauką Kościoła. Kazanie sw oją struk tu rą, tonacją, stylem, 
sposobem wygłoszenia ita  powinno się różnić i dobre k a ­
zanie różni się od świeckich przemówień czy  mów. Kazno­
dzieja swoimi słowami ma uczyć praw d w iary św., m a w y­
chowywać, krzewić miłość, ogólnoludzką w spółpracę, czyli 
dobrym i pozytywnie ujętym  słowem prowadzać ludzi, swo­
ich parafian , do Boga. W Kościele K atolickim  głównym k a­
znodzieją jest biskup. T radycyjnie przyjęło się wyróżniać 
kazania niedzielne, świąteczne i okolicznościowe. Współcześ­
nie za najbardziej klasyczne kazanie uw aża się znowu -=> 
homilię.

Kazanski.i P io tr Szymonowicz — (ur. 1819, zm. 1878) — tc 
profesor praw osław nej Akadem ii w  Moskwie. Napisał m.in. 
następujące książki teologiczne: Istorja prawosławnego mo-  
naszestwa w  Egipcie, czyli Historia prawosławnego mnicho- 
stwa w  Egipcie; Istorja prawosławnego ruskogo monaszestwa  
(1855), czyli Historia prawosławnego mnichostwa: Z iźń  św. 
Sawwy serbskiego, czyli Zycie św. Sawy serbskiego: Św. Petr 
archiepiskop aleksandryjskij, czyli Św. Piotr, arcybiskup  
aleksandryjski.

Kazualizm — to spolszczona nazw a błędnego w  św ietle teolo­
gii, szczególnie chrześcijańskiej, poglądu, iż byt, świat,
wszechświat, a w n'rr, i z nim również człowiek, swoje
powstanie, następnie istn ienie i rozwój, a naw et i w tym
rozwoju — celowość — zawdzięcza p r z y p a d k o w i  i 
ciągle dziejącym  się p r z y p a d k o m  (od łac. casus, czyt. ka- 
zus — przypadek, wypadak).

K azuistyka — to spolszczona nazw a (od łac. casus, czyt. ka- 
zus =  przypadek) działu teologii, k tóry  trak tu je  o odpowied­
nim  stosowaniu zasad teologii m oralnej do zdarzeń szczegó­
łowych i szczególnych, m ających miejsce, czy mogących mieć
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PARKI NARODOWE
W każdym k ra ju  spotykam y obszary w yróżniające się swoim p ięk­

nem, w spaniałym i w idokam i, bu jną roślinnością, dużą ilością dzikiej 
zwierzyny, rzadkim i okazam i skał, kam ieni itp. Niestety, takich te re ­
nów  jest coraz mniej, gdyż w kracza do nich człowiek i cyw ilizacja — 
m iasta i zakłady przemysłowe. Coraz więcej gat inków  roślin i zw ie­
rząt, n ie mogąc przystosować się do nowych w arunków  życia, p rze­
nosi się w inne zakątki lub powoli niszczeje. Dla zapobieżenia temu 
wydziela się niektóre obszary, szczególnie piękne i cenne, by zacho­
wać w  nich daw niejszą przyrodę, chronić ją  od zagłady, zabezpie­
czyć przed zniszczeniem najciekaw sze zabytki i okazy. Te obszary 
nazw ano P arkam i Narodowymi i otoczono je  szczególną opieką.

W Polsce istn ieje obecnie 13 parków  narodowych: Babiogórski, 
Białowieski, Bieszczadzki, Kampinoski, Karkonoski, Ojcowski, P ie­
niński, Roztoczański, Słowiński, Świętokrzyski, Tatrzański, W ielko­
polski i Woliński. Każdy z nich m a odm ienny w ygląd i charakter.

Babiogórski P ark  Narodowy (o obszarze 1708 ha), obejm uje n a j­
wyższą część Beskidu Zachodniego, cały masyw Babiej Góry z n a j­
wyższym szczytem D iablakiem  (1725 m). Ten park  odznacza się w y­
jątkow o pięknym  krajobrazem . Rosną tu lasy mieszane, wyżej św ier­
kowe z domieszką buku i jodły, jeszcze wyżej ■— czysto świerkowe. 
Na górskich grzbietach leżą rozległe łąki. zwane tu ta j — podobnie 
jak  w  T atrach — halami.

Białowieski P ark  N arodowy pow stał w  1932 roku. Z ajm uje obszar 
5068 ha, co stanow i n iew ielką ocalałą część p rasta re j puszczy. Bujna 
roślinność sprzyja życiu rozm aitych zwierząt, N ajbardziej znany — 
i to nie tylko w Polsce, ale na całym świecie — jest żubr. W ielkie 
stado tych potężnych zw ierząt chodzi swobodnie po Puszczy Biało­
wieskiej, a  ponadto jest tam jeszcze ich rezerwat.

B ie sz c za d z k i  P a r k  N a r o d o w y  z a j m u j e  o b s z a r  5955 ha. P i ę k n e  p o ło n in y ,  m i e ­

s zan e  l a s y  w s c h o d n i c k a r p a c k j e  i o s tęp y  nie  iknJ^ ie  p r 2 ez c z ło w ie k a  — siw a* 
r z a j ą  ś w ie tn e  w a r u n k i  w y p o c z y n k u .  B ie sz czadzk i  P a r k  N a r o d o w y  o Ł e jm u je  

m in. s z c z y ty ;  S z e ro k i  W ie rch  <1 269 m ) ,  T a r n i c e  {1348 m ) ,  H a l icz  (1335 m l ,  

R a z s y p a n i e c  (1213 m ) ,  K r z e m ie n ie c  (1335 i r ) ,  B u k o w e  B e r d o  (1313 m) o ra z  

P o ło n i n ę  C a r y ń s k ą  (1B27 ml w r a z  z o k c l i f 2 n y m i  la sam i.

Bogata jest zw ierzyna Bieszczad. Żyje tu niedźwiedź, ryś. żbik, 
wilk. dzik, sam a, jeleń, wydra, borsuk i wiele drobnych ssaków. 
Z ptaków  spotyka się gile, sójki, zięby, drozdy, dzięcioły, barie, ko­
w aliki, puchacze, orzechówki, krótkodzioby, drozdy obrożne, dzię­
cioły trójpalczaste i jarząbki,

ANNA LASKOWSKA
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m iejsce w  codziennym życiu i działaniu człowieka — p r z y ­
p a d k ó w ,  czy wypadków. Znajomość zasad kazuistyki mo­
że być i jest przydatna, szczególnie spowiednikowi, k tó ry  w 
konfesjonale niejednokrotnie rozstrzygać musi sprawy, przy­
padki, kazusy, bardzo indywidualne, szczególne, trudne.

K eckerm ann Bartłom iej — (ur. 1573 w  Gdańsku, zm. 1609) — 
to uczony teolog, hebraista i filozof. Napisał m.in.: Rhetoricac 
ecclesiasticae libri duo (1600), czyli W ym ow a kościelna (dwie 
księgi); Systema theologiae (1615), czyli Teologia.

Kedd Jodok — (ur. 1597, zm. 1657) — to  austriacki jezuita, 
ks., polem ista i kaznodzieja. Jest autorem  wielu książek i 
broszur, w  większości o charakterze polemicznym. Do n a j­
ważniejszych należą: E.zamen uber das Fundament der
Lutherischen Religion... (1645), czyli O podstawie religii lu- 
terańskiej; Veritas antiquae Ecclesiae... (1652), czyli Prawda 
starożytnego Kościoła.

Keller Augustyn — (ur. 1805, zm. 1883) — był w 1E331 roku 
profesorem w Luaernie, potem  w tym  mieście szwajcarskim  
dyrektorem  sem inarium  nauczycielskiego (1834). Od 1871 roku 
przeszedłszy na -* starokatolicyzm  został przewodniczącym 
szwajcarskich Starokatolików  i jednym  z czołowych pionie­
rów starokatolicyzm u. Jest autorem  szeregu p rac z zakresu 
spraw  i zagadnień polityczno-społecznych, a również książki 
pt. Die Moraltheologie des Jesuiteji Pater Gury ais Lehrbuch  
des Priesterseminars des Bistums Gasel... (Aarau 1871), czyli 
Teologia, moralna jezuity P. Gury jako podręcznik dla semi­
narium duchownego biskupstwa w  Bazylei.

Keller — Emil — (ur. 1828, zm. 1909) — to francuski rzym ­
skokatolicki działacz i pisarz społeczny. Napisał m.in. Les 
Congregations religieuses en France, leurs services et leurs 
droits (1900), czyli Z gromadzenia zakonne we Francji, ich 
obowiązki i prawa.

K eller Jakub — (ur. 1568, zm. 1631) — to niem iecki jezuita, 
ks., teolog, pisarz 1 wydawca. Napisał m.in. Disputatio de 
extremae unctionis Sacramento  (1605), czyli Rozprawa a sa­
kramencie ostatniego namaszczenia.

Keller Józef Edw ard — (u t . 1827, zm. 1886) — to niemiecki 
jezuita, ks., profesor retoryki. Napisał po angielsku m.in.; 
Saint Joseph, Patron of the universal Church  (1871), czyli 
Sw. Józef, patron Kościoła powszechnego; The Paradise oj 
Gad..  (1874). czyli Raj Boga; L ife  and Actes of Leon XIII  
(1879), czyli Zycie i  działalność Leona XIII.

K eller Józef — (ur. 1911) — b. ks. rzym skokat., b. prof. 
KUL-u, prof. Insty tu tu  Filozofii i Socjologii PAN, polski fi­
lozof i historyk religii, religioznawca. Jest autorem  szeregu 
prac, przyczynków i  artykułów , Spośród innych tu  wymienić 
należy następujące tytuły: Etykę  — Zagadnienia etyki ogól­
nej, t. I (1954), oraz przyczynki — studia takie, jak : Sobory  
wczesnego średniowiecza; Geneza Państwa Kościelnego  i in.. 
wydrukowane w  pracy zbiorowej, ukazującej się pod jego 
redakcją pt. Katolicyzm starożytny  (1969); Katolicyzm wczes­
nośredniowieczny (1973).

K ellerm ann Jerzy — (ur. 1776, zm. 1847) — niemiecki ks. 
rzymskokat., profesor egzegezy i teologii, biskup elekt. Na­
pisał kilka prac raczej jednak  popularyzatorskich z zakresu 
dziejów i treści Starego i Nowego Testam entu oraz Predigten 
auł die Sonnentage und F esttage des Jahres  (1830—33; 
3 tomy).

Kcmp Mikołaj — (ur. 1397, zm. 1477) — urodził się w S tras­
burgu, studiow ał w  W iedniu, a 1440 r, w stąpił do KaTtuzów 
w Gaming. Napisał m.in. wśród p rac o charak terze teologicz- 
no-mistycznym (po łacinie) Tractatus de modo perveniendi 
ad perfectum Dei et proximi dilectionem  (1470), czyli Traktat
o sposobie dochodzenia do doskonalej miłości Boga i bliź­
niego.
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Z IE M IA  ŚW IĘ T A . K a p l i c a  u k a z a n i a  s ię  P a n a  J e z u s a  M a tc e  N a j ś w i ę t ­
sze j p a  Z m a r t w y c h w s t a n i u .  K a p l i c a  ta  z n a j d u j e  s ię  w  B az y l ic e  G ro b u  
F a ń s k ie g o

MUZUŁMANIE 
W BELGII I HOLANDII

Jak  in form uje Światowa Li­
ga M uzułm ańska w  Mekce, 
liczba m uzułm anów  w  H o­
landii sięga już 200.000 wy­
znawców, a  w  Belgii przeszło 
100.000, tw orząc na terenie 
tych państw  najw iększe re li­
gijne grupy mniejszościowe.

KOŚCIÓŁ EWANGELICKI 
W WIETNAMIE

Kościół Ewangelicki w  So­
cjalistycznej Republice W iet­
nam u stanow i mniejszość w y­
znaniową. R epublika W ietnam ­
ska liczy obecnie 48.000.000 
mieszkańców, a w  tym  zn a j­
duje się 300.000 ewangelików. 
T rudne w arunki bytowe, stw o­
rzone w ojnam i z Francuzam i, 
A m erykanam i a  ostatnio z 
Chińczykami, przeszkadzają 
temu Kościołowi w  uporząd­
kowaniu życia kościelnego, a 
m.in. kontaktów  z w spółw y­
znawcami n a  innych konty­
nentach: Kościół W ietnamski 
na razie nie wszedł oficjalnie 
w  skład Światowej Rady Koś­
ciołów.

WIZYTA BISKUPA 
EWANGELICKO- 

AUGSBURSKIEGO 
W WATYKANIE

Miesięcznik polski „Poseł 
Ewangelicki”, w ydaw any w 
Londynie, opublikował a r ty ­
kuł pt. „Dialog ekum eniczny 
Zwierzchnik duchowy naszego 
Kościoła w  W atykanie”, sze­
roko opisując wizytę ks. b i­
skupa Fierli w  W atykanie i 
spotkanie z papieżem  Janem  
Paw łem  II w  dniu 8.II. br.

Spotkanie odbyło się w  piy- 
w atnej bibliotece papieża i 
trw ało całą godzinę. Biskup 
Fierla zapytany o w rażenia z 
audiencji u papieża, ośw iad­
czył, „że rozmawiało mu się 
z nim  tak, jakby się z nim 
znał od wielu lat, szczerze i 
serdecznie, jak  z przyjacielem, 
bo Jan  Paw eł II jest bezpo­
średni i bardzo uprzejm y. Ła­
two znaleźć z nim  wspólny 
ję2yk, nie tylko powszedni, ale 
i teologiczny”.

NADZWYCZAJNY SYNOD 
KOŚCIOŁA 

HOLENDERSKIEGO 
W RZYMIE

O tym  rzeczywiście nad­
zwyczajnym zdarzeniu pisze 
zarówno rzym skokatolicka, jak 
i protestancka prasa zagra­
niczna : „Temoignage Chri-
tien”, „H erder K orrespon- 
denz”, „K athpress”, „EPD” 
„Luth W elt Inform ation” 1 in. 
Źaniepokojny stanow iskiem  
rzym skokatolików holender­
skich papież Jan  Paw eł II w e­
zwał m.in. wszystkich siedmiu 
biskupów holenderskich na 
nadzwyczajny synod do "Rzy­
mu. Istotnie zjaw isko sekula­
ryzacji zaciążyło n a  katolicyz­
mie holenderskim : praktyki
religijne rzymskokatolików 
bardzo spadły: tylko 26% p ra k ­
tykujących chodzi do Kościoła 
w niedzielę i tylko 50% ucze­
stniczy w  św iętach wielkich.

W dokumencie końcowym 
synodu, zakończonego w  lu ­
tym br., biskupi zostali zobo­
wiązani do in te rp re tow an ia  w 
przyszłości nauki Kościoła 
zgodnie z V aticanum  II i z 
papieżem. Oznacza to m.in. 
ścisłe przestrzeganie celibatu 
przez księży (widocznie ten 
przepis n ie  jest w  Holandii 
ściśle przestrzegany), o raz li­
kwidacji swoistego związku 
zawodowego kapłanów, jak  
również całego szeregu inno­
wacji,

OBRADY 
KOMITETU 

WARSZAWSKIEGO 
FORUM CHRZEŚCIJAN 

EUROPY

W dniach 10 i 11 m aja  br. 
odbyły się w  W arszawie II p le­
narne obrady Kom itetu W ar­
szawskiego Forum  Chrześcijan 
Europy, organizacji powstałej 
we wrześniu 1979 r. z in ic ja ­
tywy kół poselskich PAX, 
„Znak" i „ChSS”. Były one 
poświęcone ocenie sytuacji 
m iędzynarodowej oraz opraco­
w aniu program u p rac Forum  
na rok bieżący, z wytycze­
niem kierunków  dalszej dzia­
łalności.

Posiedzenie otworzył prze­
wodniczący Kom itetu, członek 
Rady Państw a, prof. d r Jerzy 
Ozdowski. W dalszym ciągu 
obradom  przewodniczyli ko­
lejno w iceprzewodniczący K o­
m itetu : o. M anuel Alcala
(Hiszpania), red. Jan  Meysz­
towicz (Polska) i red. Jean 
Delfosse (Belgia).

Podstaw ą dyskusji był refe­
ra t w iceprzewodniczącego K o­
m itetu, posła dr. Janusza Ste­
fanowicza o ak tualnej sy tua­
cji m iędzynarodowej oraz 
przyczynach i konsekwencjach 
w ystępujących obecnie napięć.

W dyskusji podczas obrad 
zabrało głos 25 mówców z sze­
regu krajów : Austrii, H iszpa­
nii, Luksem burgu, F rancji i 
Polski. Większość uczestników 
dyskusji w skazyw ała n a  ko­
nieczność pow rotu do idei w y­
rażonych w  Akcie Końcowym 
KBWE, w yrażając równocześ­
nie poparcie dla propozycji 
odbycia w  W arszawie konfe­
rencji państw  europejskich, 
poświęconej problem om  roz­
brojenia i ograniczenia zbro­
jeń w  Europie.

W w yniku dyskusji Kom itet 
zaakceptował zaproponowany 
program  działalności na lata 
1980—1981.

..Komitet uważa za swój 
obowiązek i m oralny nakaz 
zwrócić się z wezwaniem  do 
wszystkich chrześcijan w  Eu­
ropie, by wspólnie ze w szyst­
kimi ludźmi dobrej woli — 
od sił zachowawczych po p a r­
tie kom unistyczne — działali 
na rzecz wzajem nego zaufa­
nia i odprężenia, by C2ynili 
wszystko co w  ich mocy, aby 
nie dopuścić do zniweczenia 
pozytywnych zm ian i wartości 
w życiu Europy, osiągniętych 
ogromnym wysiłkiem, by prze­
ciwstawiali się polityce eska­
lacji zbrojeń.

W tvm  celu K om itet W ar­
szawskiego Forum  Chrześcijan 
Europy postanaw ia rozwijać

swe prace, w  szczególności po­
przez oiganizow anie spotkań i 
seminariów, które stać się 
w inny płaszczyzną dialogu. 
Szczególne znaczenie przyw ią­
zujem y do obiegu inform acji 
rzetelnej, co do faktów  jak i 
poglądów, a także w zajem nej 
w ym iany doświadczeń i wzbo­
gacenia metod wychowawcze­
go oddziaływ ania chrześcijan 
w  duchu pokoju”.

ZGROMADZENIE 
GENERALNE 

LUTERAN W ETIOPII

W styczniu br. odbyło się 
XI Zgrom adzenie G eneralne 
Etiopskiego Kościoła Ew an­
gelickiego „M ekane Jezus” w 
Addis-Abebie. n a  k tóre przy­
był z w ykładam i m.in. Sekre­
tarz Światowej Federacji Lu- 
terańskiej, ks. d r Carl Mau z 
Genewy. W spraw ozdaniach 
B synodów terytorialnych (ta­
ki jest podział na senioraty 
Kościoła) zgodnie podkreślały, 
że ich zbory powiększają się 
nieprzerw anie i m im o pew ­
nych problem ów, pragną n a­
dal razem z rządem  zwalczać 
analfabetyzm , rozpowszechniać 
Ewangelię i przyczyniać się 
się do odbudowy kraju.

Prezydentem  półm ilionowe­
go Kościoła na dalszą kaden­
cję został w ybrany  Em m an- 
nuel A braham . D eklaracja 
współpracy Kościoła z w ła ­
dzami świeckimi w  dziele od­
budowy kraju  oznacza stop­
niowe uregulow anie stosun­
ków między Kościołem a  pań ­

stwem, przeżyw ającym  obec­
nie tru d n ą  sytuację w ew nętrz­
ną.

EKUMENICZNY SOBÓR 
MŁODZIEŻY 

W HISZPANII

P rasa  ekum eniczna podaje, 
że znany na całym  świecie 
przeor społeczności ekum e­
nicznej w  Taize, ojciec Roger 
Schutz, zorganizował w  B ar­
celonie zjazd 15.000 m łodzie­
ży różnych w yznań pod h a­
słem „Europejskiego Soboru 
Młodzieży”. Poprzednio ojciec 
Schutz odwiedził Amerykę Po­
łudniową, przebywając w  róż­
nych ośrodkach religijnych te ­
go k raju  i m ieszkając razem z 
młodzieżą w  dzielnicach n a j­
uboższych, nędzarzy.

ZAINTERESOWANIE 
STUDIAMI 

TEOLOGICZNYMI W NRD

Ja k  inform uje zagraniczna 
prasa protestancka, w  NRD 
działają obecnie 3 ew angelic­
kie uczelnie teologiczne: w
Berlinie, Lipsku i Naumburgu, 
które dysponują 350 m iejsca­
mi. Również w  bieżącym roku 
akadem ickim  przewidywano, 
że wszystkie te  miejsca będą 
w  pełni obsadzone. W B erli­
nie np. liczba studentów  w zro­
sła  — z 94 do 165 osób. Trze­
ba zaznaczyć, że poza tym  382 
teologów ewangelickich s tu ­
diuje na 6 fakultetach u n i­
wersytetów  państwowych.



I UROCZYSTOŚĆ SW. MARII MAGDA- 
I LENY — Patronk i  752-letniej ka ted ry  
Kościoła Polsko-katolickiego w e W rocła­
wiu, w  dniu 22 lipca 1980 r., w 36 rocz­
nicę Odrodzenia Polski oraz w 35 rocz­
nicę pow rotu  piastowskiego Wrocławia
do Macierzy, 

zostanie odpraw ione w  ka tedrze  pw. 
św. Marii M agdaleny w e Wrocławiu, przy  ul. Szewskiej,
UROCZYSTE NABOŻEŃSTW O c godz. 105“, z licznym
udziałem DUCHOW IEŃSTW A W SZYSTKICH KOŚCIOŁÓW 
CHRZEŚCIJAŃSKICH.

C entra lnym  p u n k tem  uroczystości będzie POŚW IĘCENIE 
przez zw ierzchnika Kościoła Polskokatolickiego bpa T adeu­
sza R. M ajewskiego —  MARTYROLOGIUM NARODU PO L ­
SKIEGO — gdzie spo-czną PROCHY POMORDOWANYCH 
POLAKÓW Z OBOZÓW KONCENTRACYJNYCH, jako 
symbol wiecznej, modlitew nej pamięci za Tych, którzy od­
dali w łasne życie za wolność, w iarę  i niepodległość.

Nabożeństwo uśw ietn i o rk iestra  M P K  z Wrocławia, k tó ra  
w ykona m.in. u tw ór specjalnie skom ponow any n a  tę  uroczy­
stość przez polskiego kompozytora, pana  Bolesława K urcpa-  
tnickiego: Elegię — Pereg inus — Pielgrzym.

Na wspomniane uroczystości serdecznie zapraszamy w szy­
stkich ludzi dobrej woli.

TAK BYŁO PRZED ROKIEM.
Prezydium  N ad/w yezajneco Synodu Ogólnopolskiego Kościoła Pol- 
skokatolickieRO. obradującego we. W rocławiu, w  dniu 20 czerwca 
1979 r.

■

K atedra w rocławska — widok na ołtarz główny
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pienie o ostrych, gotyckich lukach Renesansowa ambona z alabastru — dzie- W spaniale rzeźbiony, kamienny portal 
Jo Grossa (XVI w.)

ABYTKI WROCŁAWSKIEJ KATEDRY
Epitafia

Baptysterium  — liczące blisko 3 wieki

tuarium — o rzadko spotykanej budowie
v < V  i \ m
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WIETNAM, LAOS. KAMPUCZA 
I TAJLANDIA

Losy W ietnamu. Laosu i Kampuczy są od 
wielu stuleci ściśle ze sobą związane. Wszy­
stkie te k ra je  zostały skolonizowane przez 
Francję. Narody Indochin cierpiały przez 
30 lat z powodu wojny, prowadzonej przy 
aktywnym  udziale obcych mocarstw.

W W ietnamie, który ma 48 milionów m ie­
szkańców, istnieje silny Kościół Rzymskoka­
tolicki. Posiada on 24 biskupstw a w 3 p ro ­
w incjach kościelnych (miasto Ho Chi Minha, 
dawny Sajgon: Hue; Hanai). W Laosie (pra­
wie 7 m ilionów mieszkańców) rzym skokato­
liccy wywodzą się z mniejszości narodo­
wościowych, przede wszystkim 7. plemion 
górskich. W Kampuczy niewielka społeczność 
rzymskgkatolików została zdziesiątkowana 
podczas k ilkuletnich rządów tzw. czerwonych 
Khmerów, obalonych w  styczniu 1979 r.

Kościoły i wspólnoty protestanckie założo­
no dopiero w bieżącym stuleciu. A m erykań­
ski A lians Ewangelicki i Chrześcijański roz­
paczą! pracę w Laosie i W ietnam ie ok. r. 1925. 
Działalność ta doprowadziła do utworzenia 
Kościoła Ewangelickiego w W ietnam ie i Lao­
sie. Poza tym w Laosie i Kampuczy (7,7 m i­
lionów m ieszkańców w 1976 r.) powstały 
n iew idk ie  Kościoły protestanckie w wyniku 
szw ajcarskiej i francuskiej działalności m i­
syjnej.

W Tajlandii (42 miliony mieszkańców) Ist­
nieje niewielki Kościół Rzymskokatolicki, do 
którego należą przew ażnie mniejszości etnicz­
ne. Z Kościołów ewangelickich wymienić 
należy przede wszystkim Kościół Chrystusa 
w T ajlandii; jest on rezultatem  wspólnej 
pracy m isyjnej Zjednoczonego Kościoła Prez- 
biteriańskiego w USA, uczniów' Chrystusa 
i am erykańskich baptystów  (konwencja pół­
nocna).

Chociaż Kościoły chrześcijańskie zrzeszają 
tylko niewielki procent ludności, to jednak 
posiadają w łasną siłę życiową. Stosunki 
z w ielką w spólnotą buddyjską były n aw ią­
zywane stopniowo, a le  z upływem la t roz­
w inęła się w spólna akcja buddystów i chrze­
ścijan w obronie praw  człowieka. Na te re ­
nach wiejskich istnieje żywy kontakt z k a ­
płanam i buddyjskim i.

LISTA KOŚCIOŁÓW

Kościół Chrystusa w Tajlandii
Kościół Rzymskokatolicki w Laosie. K am ­

puczy, W ietnam ie i Tajlandii
Kościoły ewangelickie w Laosie i W ietna­

mie

Do naszej modlitwy dołączamy też rady 
i wspólnoty robocze na płaszczyźnie lokalnej 
i krajow ej.

Wspominamy również ruchy i społeczności 
chrześcijańskie, które zw iastu ją Jezusa C hry­
stusa i służą Mu.

PODZIĘKOWANIE I PROŚBA

Dziękujemy Bogu, 
że otaczał bezustanną opieką chrześcijan  
i Kościoły id Wietnamie;
za świadectwo niewielkich grup chrześcijań­
skich w Tajlandii i Laosie.
Prosimy Boga
0 przebaczenie wszelkich cierpień, jakie  
chrześcijanie zadali narodowi W ietnamu; 
aby narody Wietnamu, Laosu i Kampuczy  
mogły żyć w wolności i niezawisłości o raz 
rozwijać się pokojowo;
aby zagoiły się rany, zadane przez różne 
wojny;
aby na całym obszarze rodziny odzyskały  
spokój, a wszyscy ludzie, wyrwani z  daw ­
nych warunków życiowych, znaleźli miejsce 
do życia i pracy.

MODLITWA KOBIETY TAJLANDZKIEJ

N ajw yższy  Panie i Boże, niechaj wolno  
nam będzie oddać Ci chwalę i podziękowa­
nie za miłość i przychylność, dzięki której  
przekazałeś nam  drogocenną Ewangelię. 
Jesteśmy szczęśliwi, że m ożem y zwać się 
chrześcijanami; dopomóż, byśmy też wszyscy  
stali się praw dziwym i chrześcijanami.

Daj nam  moc do bezpośredniego doświad­
czenia Twojej obecności. Oczyść nasze  serca
1 uczyń je  przejrzyste jak  kryształ, byśmy  
mogli ujrzeć, a Duch Święty mógł w  nas 
zamieszkać.

Drogi Panie, m am y wielu przyjaciół, k tó ­
rzy nie słyszeli jeszcze Twego drogocennego 
imienia i nie widzieli jeszcze Twego światła. 
Pomóż nam wszystkim, byśmy oddali się 
silniej Twojej służbie i oświetlali drogę w  
Twoim imieniu. Przebacz nam, że jesteśmy  
samolubni i zaciemniamy Twoje światło.
O to wszystko prosimy w imieniu naszego 
Pana Jezusa Chrystusa, który wyswobodził  
nas z grzechu.

KAZANIE NA GÓRZE

„Jezus, w idząc tłum y, wyszedł n a  górę. 
A gdy usiadł, przystąpili do Niego Jego ucz­
niowie. W tedy otworzył sw oje usta i  nauczał 
ich tymi słowami:

Błogosławieni ubodzy w duchu, albowiem 
do nich należy królestwo niebieskie.

Błogosławieni, którzy się smucą, albowiem 
oni będą pocieszeni.

Błogosławieni cisi, albowiem  oni n a  w łas­
ność posiądą ziemię.

Błogosławieni, którzy łakną i p ragną sp ra ­
wiedliwości, albowiem  oni będą nasyceni.

Błogosławieni m iłosierni, albowiem oni 
miłosierdzia dostąpią.

Błogosławieni czystego serca, albowiem  oni 
Boga oglądać będą.

Błogosławieni, którzy w prow adzają pokój, 
albowiem oni będą nazw ani synam i Bożymi.

Błogosławieni, k tórzy cierpią prześladow a­
nie dla sprawiedliwości, albowiem do nich 
należy królestw o niebieskie.

Błogosławieni jesteście, gdy (ludzie) wam 
urągają i prześladują was, i gdy z mego po­
wodu m ówią kłam liw ie wszystko złe n a  was.

Cieszcie się i radujcie, albowiem wasza 
nagroda w ielka jest w  niebie. Tak bowiem 
prześladowali proroków, którzy byli przed 
w am i” (Mt 5,1—12).

PISMO ŚW IĘTE  
(fragmenty)

JEZUS A PRAWO
„Nie sądźcie, że przyszedłem  znieść 

P raw o albo Proroków . Nie przyszedłem  
znieść, ale wypełnić. Zapraw dę bowiem 
pow iadam  wam: Dopóki niebo i ziemia 
nie przem iną, ani jedna jota, ani jedna 
k reska nie zmieni się w Prawie, aż 
się wszystko spełni. K tokolw iek więc 
zniósłby jedno z tych przykazań, choć­
by najmniejsze, i uczyłby tak  lu ­
dzi, ten będzie najm niejszy w k ró le­
stwie niebieskim . A kto je w ypełnia
i uczy w ypełniać, ten będzie w ielki w 
królestw ie niebieskim . Bo pow iadam  
wam: Jeśli wasza spraw iedliw ość nie 
będzie większa niż uczonych w Piśmie
i faryzeuszów, nie w ejdziecie do k ró ­
lestw a niebieskiego” (Mt 5, 17-20).

PIĄTE PRZYKAZANIE
„Słyszeliście, źe powiedziano przod­

kom: Nie zabijaj; a kto by się dopu­
ścił zabójstwa, podlega sądowi. A Ja 
wam  pow iadam : Każdy, kto się gnie­
wa na swego brata , podlega sądowi. 
A kto by rzekł swemu b ra tu  Raka, 
podlega W ysokiej Radzie. A kto by 
m u rzekł ..Bezbożniku”, podlega karze 
pieklą ognistego. Jeśli więc przynie­
siesz dar swój przed ołtarz i tam  
wspomnisz, że b ra t tw ój ma coś prze­
ciw tobie, zostaw tam  dar swój przed 
ołtarzem , a najp ierw  idź i pojednaj 
się z b ratem  swoim. Potem  przyjdź i 
dar swój ofiaruj. Pcgódź się ze swoim 
przeciw nikiem  szybko, dopóki jesteś 
z nim  w  drodze, by cię przeciw nik nie 
podał sędziemu, a sędzia dozorcy, i aby 
nie w trącono cię do więzienia. Z apraw ­
dę powiadam  ci; nie wyjdziesz stam ­
tąd, aż zwrócisz ostatn i grosz’’ (Mt 5, 
21-26).

SZÓSTE PRZYKAZANIE
„Słyszeliście, że powiedziano: Nie

cudzołóż. A Ja  wam pow iadam : K aż­
dy, kto pożądliwie patrzy  na kobietę, 
już się w swoim sercu dopuścił z nią 
cudzołóstwa. Jeśli w ięc praw e oko jest 
ci powodem do grzechu, wyłup je i od­
rzuć od siebie. Lepiej bowiem jest dla 
ciebie, gdy zginie jeden z twoich człon­
ków, niż żeby całe twoje ciało miało 
być w rzucone do piekła. I Jeśli p raw a 
tw oja ręka jest ci powodem do grze­
chu, odetnij ją i odrzuć od siebie. Le­
piej bowiem  jest dla ciebie, gdy zgi­
nie jeden z twoich członków, niż że­
by całe tw oje Ciało miało iść do piek­
ła” (Mt 5, 27—32).
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BITWA POD 
GRUNWALDEM
W dniu 15 lipca 1980 r. m inie 570 lat od 
dnia bitwy pod Grunw aldem , dnia zwycię­
stw a nad Krzyżakami, odniesionego przez 
wojska polskie sprzym ierzone z silam i li- 
tewsko-ruskim i, w spartym i przez oddziały 
czeskie. Na polu grunwaldzkim  runęła potę­
ga krzyżacka. Powstrzym any zastał je j po­
chód na wschód.

Z lekcji historii i patriotyzmu

Po w stąpieniu na tTon księcia litewskiego 
Jagiełły *) nastąpiło zacieśnienie unii polsko- 
-łitewskiej i wreszcie Polska z Litwą, nękane 
najazdam i Krzyżaków, sprzymierzyły sw e s i­
ły w celu obalenia potęgi Zakonu Krzyżac­
kiego.

W kw ietniu 3410 r. Jagiełło w  Polsce, a 
Witold na Litwie, ogłosili mobilizację i rów ­
nocześnie rozpoczęto zaciągi oddziałów n a­
jemnych, głównie na teLenie Czech i Moraw, 
Wojska polskie, zgodnie z planem , zebrały 
się w  rejonie Wolborza, na lewym brzegu 
Pilicy, i stąd w yruszyły pod dowództwem 
króla Jagiełły na północ. Tam m iały się spot­
kać z oddziałam i litew sko-ruskim i dowodzo­
nymi przez Witolda.

Połączenie się w ojsk polskich z litewsko- 
ruskimi nastąpiło na północnym brzegu W i­
sły pod Czerwińskiem. Stąd obie arm ie  w y­
ruszyły 3 lipca w  kierunku północno-wschod­
nim. Po drodze zajęły bez w alki dwa zamki 
krzyżackie — Działdowo i Nidzicę. W dniu 
14 lipca 141(1 r . arm ia polsko-litew ska do­
ciera do Dąbrówna. S tąd wyrusza, w  nocy 
z 14 ma 15 lipca, na pola między Ulnowem, 
Łogdowem, Stęborkiem  i Łodwigowem.

..... R u szy ł kró l obozem , a u sz ed łsz y  p rzestrzeń
d w u m llo w ą , w  k tórej w id ać  b y ło  p łon ące  dok oła  
w ło śc i n iep rzy ja c ió ł, stan ą ł na  -lo lach  w si T an n en - 
berga  I G runw ald u , m a ją cy ch  s ię  w s ła w ić  p rzy ­
szłą  w  dn iu  ly m  b ilw ą ...” (H enryk  SIENKIEW ICZ, 
„ K rzy ża cy ” ).

Jagiełło celowo zwlekał z rozpoczęciem 
bitwy. Zniecierpliwiło to Krzyżaków, aż 
w reszcie przysłali do obozu polskiego herol­
dów, którzy butnie stanąw szy przed królem  
rze k li:
... „M istrz m ó j — zaw oła ł — też  o r ę ie  daje  
D la  lep sze j w  w alce  d z is ie jsze j u s łu g i:
T en  m iecz  dla c ieb ie , d la  W itolda drugi" ...

(Ju lian  U rsyn  NIEMCEW ICZ, „W ład ysław  
J a g ie łło ’1, fragm ent)

J a g ie łło  p rzy ją ł d w a  m iec ze , o św ia d cza ją c:
........Mani m ieczów  d o sy ć , lecz  i  te  się  zdadzą
N a karki d u m n ych "  — J a g ie łło  odp ow ie.
Tu w z n ió s łsz y  o c zy : „O N a jw y ższa  W ładzo!
Bo że, co d z ierżysz  w ręku lud ów  zd row ie,
B ło g o sła w  w  s łu szn ym  b o ju  w o jo w n ik o m ,
D aj nam  z w y c ię s tw o , zgubę n a je z d ^ k o m !”
A w tem  na kon ia c isa w eg o  w siada,
D o b y w a  m ie c z a  i zn iża  p r z y łb ic ę ;
W ojsko, n im  trąba w a lk ę  zapow iada,
Z aczęło  śp iew a ć  p ieśń  „ B ogu rod zicę'1,
H u k n ęły  k o tły , d źw ięk  zaszczękn nl broni 
I z iem ia  drżała pod tę ten tem  k o n i,.,”

(Ju lian  U rsyn  NIEMCEWICZ, „W ładysław  
Jagie łło"  fragm ent)

Wzniesione, skrzyżowane dw a nagie miecze 
były sygnałem do natarcia. Pierwsze ude­
rzyły lekkie chorągwie litewsko-ruskie. N a­
tknęły się one na krzyżackie umocnienia po­
łowę i artylerię, która oddała dwie salwy. 
Drugi a tak  tych chorągwi rozbił piechotę i 
arty lerię krzyżacką, broniącą umocnień.

Po oczyszczeniu w  ten sposób przedpola 
nastąpiło uderzenie pierwszej linii wojsk pol­
skich na praw e, a litew sko-ruskich na  lewe 
skrzydło krzyżackie. Z obu stron  ruszyły na 
siebie pędem ciężkozbrojne hufce. Uderzyły 
najp ierw  długimi kopiami, usiłując w ysa­
dzić przeciw nika z siodła, a następnie, po 
ich skruszeniu, rycerze chwycili za miecze
i zw arli się ze sobą w śm iertelnych zapa­
sach. Zaw rzała zacięta bitw a na c a łe j 'd łu ­
gości frontu. Po upływ ie godziny praw e 
skrzydło krzyżackie zaczęło się z w olna cofać 
pod naporem  rycerstw a polskiego, natom iast 
lewe zm agające się z lżej uzbrojonymi w ojska­
mi litewsko-ruskim i, zyskiwało coraz większą 
przewagę, W końcu część oddziałów litew ­
skich zaczęła się chwiać, a  gdy do boju w e­
szły posiłki krzyżackie, n ie  w ytrzym ała na­

poru; rozpoczęła odwrót, który szybko prze­
mienił się w ucieczkę. Pow stała sytuacja n ie­
bezpieczna dla w ojsk polskich, którym  gro­
ziło teraz oskrzydlenie. A le trzy chorągwie 
smoleńskie, stojące w  centrum, na styku 
pomiędzy oddziałami polskimi i litewskimi, 
nie wycofały się. Przez pewien czas przy­
trzym ały one na sobie cały napór krzyżacki. 
W alka była tak  zacięta, że jedna chorągiew 
sm oleńska zginęła praw ie całkowicie.

W tym  czasie Jagiełło rzucił w  zagrożone 
miejsce chorągwie stojące w  drugiej linii. 
Wsparły one skutecznie najbardziej zagrożoną 
chorągiew krakowską. Oskrzydlające uderze­
nie Krzyżaków zostało odparte i odrzucone 
w tył. Na pole bitw y tymczasem zaczęły w ra­
cać oddziały krzyżackiego lewego sk ra d ła , 
które w  pogoni za rozbitą częścią w ojsk li­
tewskich zapuściły się daleko w  kierunku 
północno-wschodnim. Król polski mie dal się 
jednak zaskoczyć. Zawczasu zorganizował z 
pozostałej na miejscu części w ojsk litewskich
i ruskich dość silną grupę, której postawi] 
zadanie likw idow ania pow racających oddzia­
łów Krzyżaków. Żaden z nich <nie dotarł na 
pole głównej bitwy. Zostali zniszczeni po dro­
dze. Zwycięstwo już zaczęło się przechylać 
na stronę polsko-litewską. Główne jej siły 
toczyły nadal czołową w alkę z nieprzyjacie­
lem. Krzyżacy, bici bez przerw y od czoła, 
rażeni ciosami polskich mieczów, siekier, to ­
porów d maczug, naciskani ze wszystkich 
stron, bo chorągwie polskie zaczęły ich 
oskrzydlać, poczęli się chwiać i cofać. Z za­
mętu bitwy raz  po raz  zaczęli się wyrywać 
przerażeni rycerze i na  rozhukanych kaniach 
uciekali, gdzie ich oczy poniosły. Trupy ry ­
cerzy zakonnych gęsto słały krw aw e pobo­
jowisko.

W idział to wszystko wielki m istrz krzyżac­
ki U lryk von Jungingen, który trzym ał przy 
sobie 16 odwodowych chorągwi, aby  je rzucić 
do walki w decydującym momencie. Uznał 
wreszcie, że moment ten nadszedł. Ruszył 
więc swe hufce żelazne i z rozpaczą ude­
rzył na tyły prawego skrzydła polskiego. Cho­
dziło już Krzyżakom nie ty le  o zwycięstwo, 
ile o uratow anie w łasnych towarzyszy, oto­
czonych przez tw ardy  m ur polskiego rycer­
stwa.

Ale dowództwo polskie czuwało. Zagrożona 
atakiem  chorągiew nadw orna zm ieniła na­
tychm iast szyk i jak  burza zwaliła się na 
wroga. Równocześnie ruszył do w alki odwód 
polski wzmocniony oddziałami litew sko-rus- 
skimi, które w łaśnie niedawno skończyły l i ­
kw idację oddziałów krzyżackich pow racają­
cych z pościgu za Litw inam i. Im pet odwodu 
krzyżackiego został zatrzymany, a on sam. 
podobnie jak  główne siły, otoczony. Teraz 
rozpoczęło się krw aw e żniwo. Na próżno bu t­
ni rycerze zakonni usiłowali zasłaniać się 
tarczami. Nienawiść zwielokrotniła siłę ra ­
mion polskich rycerzy. Tylko nielicznym Krzy­
żakom udało się wynieść cało głowę z po­
gromu. Reszta legła n a  polu. a między nimi 
sam  wielki m istrz krzyżacki i większość do­
stojników  zakonnych.

Ten sam  los spotkał zresztą i tych K rzy­
żaków, którzy uciekli z zamętu bitwy i schro­
nili się w  taborze. Obóz został bowiem zdo­
byty szturm em  przez polską piechotę i ciężką 
jazdę, podczas gdy jazda lżejsza ścigała ucie­
kających. W rezultacie kilkanaście tysięcy 
Krzyżaków padło na polu bitwy, a następ­
nych kilkanaście dostało się do niewoli. Za- 
ledwte 1400 osób ocalało, ratu jąc się uciecz­
ką. Polacy zdobyli 51 sztandarów  krzyżackich 
oraz duże łupy. W taki oto sposób sprzym ie­
rzone w ojska polsko-litewskie odniosły zde­
cydowane zwycięstwo nad wspólnym w ro­
giem — Zakonem Krzyżackim.

M. DZIĘGIELEWSKI

*) W ła d y s ła w  J ag ie ł ło  (1386—1435); S y n  O lg ie rda ,  
wie lka k s iąż ę  p o g a ń sk ie j  L i tw y ,  z a g r o ż o n e j  — po ­
d o b n ie  j a k  P o l s k a  — p rz e z  Z a k o n  K rz y ż a c k i .  N a ­
w ią za ł  k o n t a . t t y  z p a n a m i  po lsk im i ,  p r z y j ą ł  c h rz es t  
p r z y b i e r a j ą c  i m ię  W ł a d y s ła w a ,  p o j ą ł  za żonę  J a d w i ­
gę, k r ó l o w ą  P o ls k i ,  i k o r o n o w a ł  s ię  w  K ra k o w ie  
n a  k r ó l a  p o lsk ie go .  Z łąc z o n e  pańsL w a  p o ls k ie  i 
l i t e w s k ie  m o g ły  s k u t e c z n i e  z a h a m o w a ć  n a p ó r  k r z y ­
żacki .

W czas ie  w ie lk ie j  w o j n y  doszło  w  1410 r .  d o  d e ­
c y d u j ą c e g o  s ta r c i a  z c a ł ą  s i łą  Z a k o n u  p o d  G r u n ­
w a ld e m .  D o w o d z o n e  p rz e z  W ła d y s ła w a  J ag ie ł łę  p o ­
łą c z o n e  w o j s k a  p o ls k ie  i l i t e w s k ie  z a d a ł y  o s t a t e c z ­
n ą  k i e s k ę  Z a k o n o w i .  W p ra w d z ie  n i e  u d a ło  s ie  o d ­
z y s k a ć  P o m o r z a  ( ty lko  L i tw a  o d e b r a ł a  2 m u d ź ) ,  
z w y c ię s tw o  to  j e d n a k  u d o w o d n i ł o  w a r to ś ć  śc is łego  
w s p ó ł d z ia ł a n ia  P o l s k i  i L i tw y  i  p r z y g o t o w a ło  g r u n t  
d la  p ó ź n ie j sz e j  u n i i  o b u  p a ń s t w .  Z t a ó l e m  w s p ó ł ­
p r a c o w a ł  j e g o  h r a t  s t r y j e c z n y  W ito ld ,  r z ą d z ą c y  
w  i m ie n iu  W ła d y s ła w a  L i tw ą .

Plan bitw y pod G runwaldem
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W dwudziestych la tach nasze­
go stulecia m edycyna wzbo- 
gaciła się o nowe < dkiycie. 
Uczeni am erykańscy, B urr i
Evans, udowodnili istnienie
pewnej substancji, której brak 

w pożywieniu powoduje niepłodność. Objawy le ustępo­
w ały po podaniu doświadczalnym  zwierzętom olejów roś­
linnych — oliwy lub maTgaryny. Stąd wniosek, że su b ­
stancją, której b rak  w  pożyw ieniu pow oduje niepłod­
ność, są wysoko nienasycone kwasy tłuszczowe wchodzące 
w skład olejów roślinnych.

Za doświadczeniami na zwierzętach postępow ały rów ­
nież i badania kliniczne. Na podstaw ie tych badań ucze­
ni doszli do wniosku, źe i dla organizm u człowieka nie 
bez znaczenia jest b rak  wysoko nienasyconych kwasów 
tłuszczowych w  codziennym pożywieniu. Zapotrzebow a­
nie organizm u na te kw asy i ich związki, zaliczone dzi­
siaj do grupy w itam iny F, wynosi około 0,1—0,2% po­
żywienia.

W itam ina F u ła tw ia  praw idłow y przebieg przemiany 
m aterii, tłuszczów, a le  także wchodzi w  związki chem icz­
ne bardzo w ażne dla kom órek organizm u ludzkiego. Aby 
dostarczyć organizmowi niezbędną dzienną daw kę w ita­
miny F w ystarczy posm arow ać krom kę chleba „masłem 
roślinnym " lub m argaryną albo zjeść surów kę p rzypra­
wioną sokiem  cytryny i łyżką oliwy, czy też oleju sojo­
wego.

Typowe objaw y ciężkiej aw itam inozy F są dziś rzad­
kie. Nieznaczny jednak  jej b rak  nieraz spotyka się. 
Objawia się on nadm iernym  zluszczaniem się naskórka, 
skłonnością do uczuleń i w yprysków  skórnych.

Wił  a m in  a  F  je s t  dziś  o t r z y m y w a n a  w  s ta n i e  c z y s ty m  i s t o s o ­
w a n a  ja k o  l e k  m a j ą c y  s ze ro b ie  z a s to s o w a n ie  w  r o ż n y c h  g a ł ę ­
z iach  m e d y c y n y .  S io s u j e  się  ja  p r z y  le czen iu  t r u d n o  g o ją c y cb  
s ię  r a n  c h i r u r g i c z n y c h ,  p r z y  l e c ze n iu  ż y l a k ó w  p o d u d z i ,  c ię żk ic h  
o p a rz e ń  i i n n y c h  o b r a ż e ń  z e w n ę t r z n y c h  w y m a g a j ą c y c h  s z y b ­
k iego  w y t w o r z e n i a  s ię  z ia r n in y .  P r e p a r a t y  w i t a m i n y  F  o k a l a ł y  
się te ż  s k u te c z n e  p r z y  le c zen iu  p o k r z y w e k  i w y p r y s k u  d z ie ­
cięcego,  a t a k ż e  w  n i e k t ó r y c h  p o s l a c i a c h  e g z e m y  i lu szczycy-

P r z y p u s z c z a  s ię  n a w e t ,  że  s y s t e m a t y c z n e  z a ż y w a n ie  w i t a m i ­
n y  F  z a p o b i e g a  w y s t ę p o w a n i u  m i a n  m ia ż d ż y c o w y c h  ( s k le ro z a ) ,  
lub  z m n ie j s z a  o b j a w y  m ia ż d ży c y .  U d o w o d n io n o  ró w n ie ż ,  że p o ­
ż y w ien ie  w z b o g a c o n e  w i t a m i n ą  F  p o w o d u j e  o b n iż e n ie  p o z io m u  
c h o le s te ro lu  we k r w i ,  a więc  w ła ś n i e  teg o  c z y n n i k a .  k t ó r y  je st 
j e d n ą  z p r z y c z y n  p r z e d w c z e s n e g o  s t a r z e n ia  się  o r a z  p o w s t a w a ­
n ia  k a m i c y  w o r e c z k a  żó łc iow ego  i n a d c i ś n ie n ia .

W itam ina F m a zastosowanie nie tylko w  medycynie, 
ale i w  kosmetyce. W iele wyrobów kosmetycznych, szcze­
gólnie kremów, zawiera w itam inę F, k tórej działanie jest 
bardzo korzystne dla skóry. A.M.

PROMIE
NICA

W ie le  osób  m a  z w y c z a j  b r a n i a  do  u s t  zdzielie l t r a w y  c zy  sbo-  
ża p o d c z a s  s p a c e r ó w  po p o lu ,  b ą d ź  lace.  ł e n  n a w y k  m o ż e  b y ć  
n ie b e z p ie c z n y  d la  z d ro w ia ,  a c za s em  i  ży c ia ,  b o w ie m  n a  
ź d ź b łac h  zbóż i t r a w  ż y j e  g r z y b e k  z g a t u n k u  p ro m i e n io w c ó w .  
I n n a  jego  o d m i a n a  b y t u j e  w  z ie m i  o rn e j .

P r o m ie n io w c e  sa  b a r d z o  o d p o r n e  n a  w a r u n k i  z e w n ę t r z n e ,  m o ­
gą n a w e t  r o k  p r z e t r w a ć  na  w y s u s z o n e j  s ło m ie  lu b  sianie-

W r o t a m i  w t a r g n ię c i a  g r z y b k a  p r o m i e n i c y  do  o r g a n i z m u  m o ż e  
b y ć  u s z k o d z o n a  b ło n a  ś lu zo w a ,  s k ó ra ,  a  t a k ż e  n a r z ą d  o d d e ­
c h o w y  i p rz e w ó d  p o k a r m o w y .  P r o m ie n io w c e ,  czyl i  g r z y b e k  p r o ­
m ie n ic y ,  p r z e d o s t a w s z y  s ię  do  u s t r o j u ,  n ie  u w s z y s tk i c h  ludz i ,  
o c zy w iś c ie 3 w y w o ł u j e  ch o ro b ę .  C h o ro b a  r o z w i j a  s ię  j e d n a k  
w ó w czas ,  g d y  g r z y h e k  n a p o t y k a  z m n ie j s z o n ą  o d p o r n o ś ć  o r g a ­
n izm u ,  do  k tó re g o  s ię  dos ta ł .

C ech ą  c h a r a k t e r y s t y c z n ą  p r o m i e n ic y  j e s t  p o j a w ie n i e  s ię  d u ­
żego,  s ta le  p o w ię k s z a ją c e g o  się  n a c i e k u ,  b a rd z o  t w a r d e g o a k t ó r y  
tw o rz y  s ze re g  t r u d n o  g o ją c y c h  się, r o p i e j ą c y c h  p rz e to k .

P r o m i e n i c a  m o ż e  w y s t ą p i ć  w  k a ż d y m  n a r z ą d z i e ,  n a jc zę ś c ie j  
j e d n a k  p o j a w i a  się  w .o k o l i c y  s z c z ę k o w o - tw a r z o w e j ,  w  d r o ­
g ach  o d d e c h o w y c h ,  w  p rz e w o d z ie  p o k a r m o w y m ,  w ą t r o b ie  i 
skó rze .

R o k o w a n ie  w  p rz e b ie g u  p r o m i e n i c y  za l eż y  w  d u ż e j  m ie rz e  
od m ie j s ca ,  w  j a k i m  w y s t ę p u j e  o ra z  od g ł ę b o k o ś c i  n a c i e k ó w .  
N ac iek i  p o w ie r z c h o w n e  m o g ą  n a w e t  w  n i e k t ó r y c h  p r z y p a d k a c h  
u s tą p i ć  s am o i s tn ie .  W  p r o m i e n i c y  n a r z ą d ó w  w e w n ę t r z n y c h  r o ­
k o w a n ie  j e s t  z aw s z e  p o w a ż n e ,  p o n i e w a ż  w  o g ó ln y m  z a k a ż e n iu  
d ro g ą  k r w i o n o ś n ą  c h o r e m u  g roz i  n a w e t  ś m ie rć .

L e c z e n ie  p r o m i e n ic y  p o le ga  na  p o d a w a n i u  p rz e z  d łu ż s z y  czas  
d u ż y c h  i lo śc i a n ty b i o t y k ó w ,  a c z a s e m  też b y w a  k o n ie c z n y  z a ­
b ieg  c h i r u r g i c z n y ,  m a j ą c y  n a  celu  c a łk o w i te  u s u n ię c i e  c h o r y c h  
tk a n e k .  A N N A  M.

JARZYNY NA STÓŁ
W iele g o sp o d y ń  ch ętn ie  u rozm aica łob y  ja d ło sp is  c zy m ś o d m ien n y m , n ie  

zaw sze  jed n ak  m ają  one na  ty le  in w en c ji, żeb y  w p ro w a d z ić  coś n o w eg o  du 
w łasn ej k u ch n i. N a  ry n k u  przez  okrąg ły  rok  zn ajd u je  się  w ie le  n iez n a n y ch  
nam  w a rzy w , k tó re  chcjtnie p r z y ję ły b y śm y  do n a szeg o  ja d ło sp isu , n ie  w iem y  
jed n ak , jak  je przyrządzić .

P o n iżej w ię c  p o d a jem y  in form acją  o k ilk u  m n iej zn a n y ch  w a rzy w a ch , ro z ­
p ow szech n io n y ch  w  d aw n e] P o lsce , a o sta tn io  „ za p o m n ia n y ch ” . P rzep isy  na  
nie m o żem y  zn a leźć  w  litera tu rze  d o ty czą cej p o lsk ie j sztu k i k u lin arn ej.

Brokuły są nieco podobne do kalafiorów, K w iatostany ich są zie­
lone. zielonożółtawe, drobniejsze i nieco mniej ścisłe. Odznaczają się 
charakterystycznym , łagodnym  smakiem. W arzywo to przewyższy ka­
lafiory pod względem  zawartości składników  odżywczych, m a w ię­
cej w itam iny A i C, w apn ia  i żelaza. Brokuły m ożna podaw ać (po 
ugotowaniu w  wodzie, polane masłem i bułeczką lub sosem m lecz­
nym. Stanow ią znakom ity dodatek do zup jarzynowych, nadają  się 
również do podaw ania w postaci sałatek.

Bakłażany czyli obierżyna, m ają  ow alne owoce o kształcie nieco 
zbliżonym do gruszek, zabarw ione — zależnie od gatunku — na fio­
letowo lub biało. Najczęściej przyrządza się z nich sałatki. Umyte 
owoce bakłażanów piecze się w  piekarniku, a następnie — po ostyg­
nięciu — obiera się ze skórki, sieka, miesza z dodatkam i i p rzypra­
wia. Bakłażany można również gotować po obraniu, dusić pokrajane 
w p lasterki lub smażyć na rozgrzanym  tłuszczu.

Bardzo sm aczna jest skorzonera, nazyw ana również czarnymi ko­
rzonkam i lub wężym ordem  oraz podobna do niej salsefia. Jadalnym i 
częściami tych roślin są korzenie, k tóre po umyciu skrobie się — 
podobnie jak  m archew , w kłada do w rzącej, osolonej wody z dodat­
kiem  cukru (podobnie jak  kalafiory i szparagi) i gotuje. Skorzonera 
i salsefia po ugotowaniu nadają się do podaw ania zarów no na gorąco, 
jak  i n a  zimno. Stanow ią doskonały surow iec do przyrządzania sała­
tek.

P asternak  (część jadalna — korzeń), niegdyś szeroko upraw iany w  
Polsce, odznacza się dużą zaw artością w itam -ny C. Zaw iera ponad­
to składniki m ineralne oraz w itam iny Bi i Bs. Korzeń pasternaku od­
znacza się specyficznym korzennym  smakiem, dzięki bogatej zaw ar­
tości olejków  eterycznych. Po ugotowaniu można podaw ać go w  ca­
łości lub pokrajany, z dodatkiem  sosów lub po (prostu z w ody oraz 
wykorzystać do przyrządzania oryginalnych sałatek. Doskonałe efek­
ty sm akowe daje połączenie pasternaku  z orzecham i i owocami (jabł­
ka, śliwki).

Częścią jadalną karczochów są ich kw iatostany i częściowo nasady 
okalających je  listków, odznaczające się specyficznym subtelnym  sm a­
kiem i arom atem . Przyrządzać z nich m ożna w iele atrakcyjnych — 
duszonych lub gotowanych — potraw . Kw iatostany, po przycięciu 
listków, nadają się do przyrządzania zarówno sałatek  jak  i surówek. 
Stosunkowo niskie plony karczochów pow odują ich w ysoką cenę, n a ­
wet w  krajach  w  których są one bardzo ropowszechnione (Włochy, 
F rancja, Grecja, Cypr, Anglia). D latego karczochy trak tu je  się jako 
pewnego rodzaju luksus, podaw any najczęściej przy okazji większych 
uroczystości.

Podobne do karczochów są kardy, których częścią jadalną są m ię­
siste ogonki liściowe. N adają się one do przyrządzania surów ek i po­
traw  gotowanych. P odaje się je  podobnie jak  szparagi.

Obok o m ó w io n y ch  w y ż ej w a rzy w  nie  m ożn a  om in ąć  w ie lk ie ] grupy  w arzyw  
liśc ia sty ch , a przede w sz y s tk im  ró żn o ro d n y ch  od m ian  sa la ly , ja k  np. r o sz ­
pon ka. en d y w ia , sa ła ta  k ru c h a  zw an a  a m ery k a ń sk ą , sa ła ta  lis tk o w a , rzy m sk a  
oraz szraD agow a czy li g lą b ik l k ra k o w sk ie . W szystk ie  w y m ien io n e  gatu nki 
p rzyrządza s ię  w ed łu g  ły c h  sa m y ch  p rzep isów , k tóre  s to su je  s ię  do p o w sze c h ­
n ie  zn an ej sa ła ty  g ło w ia ste j, k a ż d a  od m ian a  sa ła ty  m a  od m ien n y  odcień  
i k sz ta łt liś c i oraz s p e cy f icz n y  sm ak .

W sałacie szparagowej jadalne są nie tylko wrąskie listki, lecz t ó w - 
nież pędy nasienne. Można je  dodaw ać do surówek, gotować i kw a­
sić, podobnie jak  ogórki. Kwaszone głąbiki odznaczają się delikatnym , 
specyficznym smakiem. W w ypadku gotowania w arzyw  pam iętajm y, 
że zalew a się je w rzątkiem  i gotuje w  jak  najm niejszej ilości wody 
pod przykryciem . W odkrytych naczyniach gotuje się jedynie w arzy­
wa kapustne i zielone. Po ugotowaniu trzeba je  ostudzić, n ie  prze­
trzym ywać w  cieple ani nie odgrzewać, gdyż spowoduje to u tra tę  
w itam iny C.

ANNA LASKOWSKA
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RODZINA DZIECIOM

SZELEST MAKÓWKI
S rebrna  grzechotka 
Z gwiaździstą ko roną  — 
Jakiem uż dziecku 
J ą  przeznaczono?

Najuboższemu,
Dziecku rozpaczy,
Gdy w  objęciach nędzy 
W ybucha płaczem.

Z m arką  piękności 
Sennie zastrzeżoną...

— P rzy jm  z nią,
W dziecinne serce o twarte , 
To. co boskie na świecie,
A grosza niewarte...

S reb rna  grzechotka 
Z gwiaździstą koroną,

U J

Z
V )

U l ! 
N;
O ;

i

W domu pachną smażone czereśnie,
Osy b iją  o nag rzane  ściany...
W sercu w sta je  z daleka, j a k  we śnie,
Obraz dawno, daw no  zapomniany:

Siedzę w  cieniu chmielowej altany,
Jes t  pogodnie, radośnie i wcześnie,
Świeci złotem kociołek miedziany,
A w  nim  pachną  smażone czereśnie.

Walcząc w itką  z osami złotemi,
A by  która w  płyn lepki nie padła.
P a trzę  w czerwień wonnego* zwierciadła —

A w  nim  widzę — daleko od ziemi —
Słodkich odbić różowe widziadła:
Wieczną bajkę  dziecinnej alchemii.

Bronisława O S T R O W S K A  (1871 — 1928)

GORĄCE MLEKO

Każą pić gorące mleko,
Chłopca mdli n a  widok mleka.
W gardle więźnie spazm

w ściekłości: 
Nie chcę m leka! Nie chcę mleka!

Żeby w odmęt zieloności 
Rozwicrzganą w targnąć bandą,
Na chłopczyka przed w erandą 
Czterech dzikich Siouxów czeka.

W parujące, z kożuchami. 
Dmucha wódz ich zrozpaczony. 
Rozpluskaną szklanką mleka 
Wolny obłok niebem goni.

Ju lian  Tuwim 
(1891—1953)

Maria
J A S N O R Z E W S K A - P A W L I K O W S K A

Matusieńko moja
(kujawiak)

M atusieńko moja, m ateńko rodzona,
Wydaj m nie za Jasia, będę jego żona 
Będę m u  śpiewała, n a  krosienkach tą 
Chatkę m u  wyzłocę, w ydaj,  bardzo

M atusieńko moja. m ateńko kochana,
Wydaj m nie za  Jasia, będę jego żona.
Kwiatki m u  wysieję, pod jego okien.
A n a  zimę ciepłą uprzędę wełen i

Matusieńko moja. m atuś  u lubioi 
Wydaj m nie za Jasij^ b a d e je g o  z<
Śpiewa słowjk, i 6 i £ 4 J f 7 l J t t ^ s ‘ś c r  
A ia chodzę Jaśl

Spłynął księi,
A m nie za 
Oj, darem:
Otworzę okie:
Może gdy sam przyj _
Matce serce z m ię k n i '^ \ę d z ie  wes'

Pójdę do gaiku i na rw ę  zieleni,
Złożę Matce Boskiej, może los odml
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P O G A D A N K I
0  HISTORII KOŚCIOŁA

ROZWÓJ NAUKI I KULTURY W ŚREDNIOWIECZU

Najazd ludów barbarzyńskich zaham ował na długie wieki wzrost 
życia duchowego na Zachodzie. Musiało upłynąć wiele czasu, nim 
przybysze przyswoili sobie część k u l t u T y  podbitych przez siebie lu­
dów, zabarw iając ją  dającą się pogodzić z chrześcijaństw em  kolory­
styką zwyczajową. Rolę wychowawcy nowych pan&w spełniał Koś­
ciół. Proces cyw ilizow ania barbarzyńców  przebiegałby o w iele szyb­
ciej, gdyby patriarcha t zachodni chciał korzystać ze skarbnicy w ie­
dzy współbraci ze Wschodu, gdzie nauka była w  rozkwicie.

Dopiero "wyprawy krzyżowe przybliżyły dorobek Wschodu i w zbu­
dziły zainteresow anie m yślą starożytną, a także arabską Zaczęto na 
Zachodzie czytać dzieła filozofów greckich. Jeszcze w  dobie w ędrów ek 
ludu biskup H ippony — św. A ugustyn przybliżył chrześcijaństw u 
Platona, zaś w ielki myśliciel dom inikański św. Tomasz z Akwinu 
wykorzystał filozofię A rystotelesa do stw orzenia podstaw  naukowych 
dla swojej teologii.

Na w zór szkół przy dworach królewskich i książęcych powstały 
szkoły katedralne i przyklasztorne, a także szkółki parafialne, za- 
znajm iające przynajm niej ze sztuką czytania i rozum ienia Ewangelii. 
Od jedenastego w ieku pod pro tek tora tem  Kościoła pow stają we 
Francji, Italii i na terenie Niemiec szkoły wyższe zwane uniw ersyte­
tami, czyli wszechnicami, gdyż zapoznawały słuchaczy z całą ówczes­
ną wiedzą. Wszechnice gromadziły ludzi m iłujących naukę. Dzięki 
ich pracy, nauki, zwłaszcza kościelne, przeżywać zaczęły rozkrwit. 
Rozwój tych nauk  biegł w  dwóch kierunkach: scholastyki i mistyki. 
Były to  dw ie odrębne m etody przybliżenia praw d objawionych ludz­
kiemu rozumowi i sercu.

Scholastyka, czyli nauka szkolna, na podstaw ie praw  w ypracow a­
nych przez filozofów, ■wyjaśniała i system atyzow ała praw dy wiary 
zaw arte w  Piśm ie św. Scholastyka głosiła zasadę, że człowiek rw ta ­
kim stopniu zdolny jest kochać Boga, w  jakim  Go pozna dzięki sw e­
mu rozum ow i”. N ajw vbitniejszy scholastyk — św. Tomasz z Akwinu 
— profesor uniw ersytetu w  Paryżu, napisał dw a ogrom ne dzieła, 
zwane sum am i: Sumę Filozoficzną i Sumę Teologiczną, w których 
uporządkował i stara ł się uzasadnić po m istrzow sku naukę Chrystu­
sa. Zrodziła się w  związku z tym  piękna legenda, że w  pew nym  mo­
mencie przem ów ił Chrystus do klęczącego przed krucyfiksem  To­
masza: ..Dobrze o m nie napisałeś. Co chcesz, Tomaszu, w  nagrodę?” 
Mądry i kochający Boga zakonnik m iał odpowiedzieć: „Tylko Ciebie, 
Jezu”. Sw. Tomasz jest autorem  pięknych pieśni i hymnów kościel­
nych.

Drugi kierunek, zwany m istyką, p r z y w i ą z y w a ł  mniej wagi do ro­
zum nych wywodów, lecz stara ł się zbliżyć do Boga uczuciem i ser­
cem. Mistycy trzym ali się zasady przeciwnej scholastyce: „W takim  
stopniu poznam y Boga, w jakim  potrafim y Go pokochać”. Mistyka 
ceniła m odlitwę, rozmyślanie i um artw ianie. M istrzami m istyki byli 
św. B ernard  z C lairvaux, św. B onaw entura i au to r cenionegc nie­
zm iernie dziełka o drodze zjednoczenia z Bogiem — Tomasz a Kem- 
pis. Z czasem scholastyka schodzi w  cień, ustępując m iejsca mistyce. 
U praw ia ją szerokie grono duchownych, a naw et świeckich ludzi.

Ś w ię ty  T om asz z  A kw inu

W niej znajdu ją silę na oczyszczenie serca i zjednoczenie się z Bo­
giem. W ielu zyskuje d a r odczuw ania bliskości Stwórcy, a  naw et stany 
ekstazy, czyli chw ile całkowitego szczęście płynącego ze świadomości 
zatopienia duszy w Bogu. W oparciu o m istykę mnoży się zastęp 
wizjonerów i stygm atyków. W izjonerzy m ają dar oglądania rzeczy 
zakrytych przed zwykłymi oczyma, natom iast stygm atycy noszą ślady 
ran  Chrystusa na swoim  ciele. Zrodziły się też w  m istyce prądy n ie­
zdrowe i szkodliwe dla wiary.

U niwersytety średniowieczne poświęcały najwięcej czasu i m iejsca 
naukom  kościelnym, a le  rozwijały też nauki przyrodnicze, zwłaszcza 
m atem atykę i medycynę, nie bez wpływ u św iata m uzułmańskiego. 
Szybszy postęp tam ow ała jednak  nieufność w ielu hierarchów  do ba­
dań przyrodniczych. N iektórzy uczeni mieli kłopoty z inkwizycją. Do 
najsławniejszych uczonych średniowiecza należy przyrodnik i as tro ­
nom Roger Bacon, wynalazca m ikroskopu i lunety. Rozwija się histo­
riografia, a także poezja. D ante Alighieri napisał wówczas poetyckie 
arcydzieło pod tytułem  , Boska kom edia”.

Średniowiecze niesłusznie więc nazyw ają niektórzy historycy w ie­
kiem zupełnej ciemnoty. W tych bowiem wiekach kiełkowała cała 
p raw ie nauka nowożytna, którą dziś szczyci się świat.

KSIĄDZ ŁUKASZ

PORADY P O R A J A

KAMIEŃ
NAZĘBNY

Zwykle bagatelizujem y tw orze­
nie się kam ienia nazębnego. Tym­
czasem powinien on być syste­
m atycznie usuw any przez den­
tystę, gdyż pow oduje rozruszanie 
się zębów oraz sprzyja zapaleniu 
dziąseł.

U w ielu osób, zw łaszcza palą­
cych, pojaw ia się n a  zębach na­
lot szarego lub brązowego koloru. 
Dosyć ciężko jest sam em u go zli­
kwidować. Nawet bardziej in ten ­
syw ne niż zazwyczaj mycie zę­
bów nalotu n ie  likw iduje. Można 
się go jednak  pozbyć domowym 
sposobem. W ystarczy tylko zwil­
żoną wodą szczoteczkę umaczać 
w sodzie oczyszczanej lub w 
sproszkowanej pastylce węgla i 
mocno przetrzeć zęby. W ybiela­
jąco działa na zęby zwykła sól

kuchenna — tam ponikiem  w aty 
zwilżonym wodą i umoczonym 
w soli kuchennej należy p rze­
trzeć zęby i od razu zauważy­
my, że zęby się rozjaśniły.

SAŁATKA 
Z SUROWYCH 

PIECZAREK
SK Ł A D N I K I :  4ll dk g  ś w i e ż y c h  p i e ­

c z a r e k ,  so k  z  cj^fcryny, 4 ł y ż k i  o le ju  
r o ś l in n e g o ,  d w ie  ceb u lk i ,  p ę c z e k  t r y -  
h u ik l ,  sól, p ie p rz ,  J l iś c ie  z ie lone j  
sa ła ty .

W Y K O N A N IE : O czyszczone  g rz y b y
osuszyć-  P o k r a j a ć  w  p l a s t e r k i  i w y ­
m ie s za ć  z s o k ie m  z c y t r y n y  i Ole
je m .  C eb u lk i  o b r a ć  i  p o s i e k a ć  z fcry-
bulkfl- W y m ie s z a ć  z g r z y b a m i .  Dc 
p r a w ić  w sz y s tk o  sa la  i p i e p r z e m .  O d ­
s ta w ić  n a  2fl m in u t .  U m y ć  li śc ie  sa la  
l y  i n a  n ie  n a ło ży ć  p o rc j e  s a ł a tk i
o ra z  u b r a ć  g a l a z k a r n i  t r y b u l k i .  Do 
te g o  p o d a w a ć  g r z a n k i  z b ia łe j  b u lk i .

TORCIK WAFLOWY

S K Ł A D N IK I!  p a c z k a  w a f l i ,  3 s z k la n  
ki p ł a tk ó w  o w s ian y c h ,  1,5 s z k l a n k i  
c u k r u  p u d r u ,  5 ły ż e k  k a k a o ,  33 d k g  
m as ła ,  2 łyżk i  z m ie lo n y c h  o rz e c h ó w  
oraz  m l e k a  i ś m i e t a n k i  ty le ,  b y  p o ­
w s t a ł a  g ę s ta  m a sa .

W Y K O N A N IE :  M as ło  u t rz e ć  z c u ­
k r e m  i k o l e jn o  d o s y p y w a ć  p o zo s ta łe  
s k ła d n i k i  m ie s z a j a c  je zc ś m i e t a n k ą  
lub  m le k ie m .  P o  u t a r c i u  m a s y  p r 2 e- 
s m a i o w a ć  n ia  w a l l e  w c ze ś n ie j  p o d ­
p ie c zo n e  w p i e k a r n ik u .  T o r c ik  n a l e ż y  
cz y m ś  obc iążyć  na  godzinę.
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„Pozwalam  sobie przesiać fotografię swego fi-miesięcznego synka, 
Przem ka, z prośbą o zamieszczenie w kąciku fotografii dziecka" — 
pisze do nas Pani Ewa P. (nazwisko nieczytelne) z Pucka. Spełniamy 
prośbę Pani Ewy i prezentujem y naszym  Czytelnikom małego P rze­
m ysława

F O T O G R A F IA  M O J E G O  D Z IE C K A

Ta mała. pociecha liczy sobie na zdjęciu dopiero kilka tygodni. Jest 
nią pierw orodny syn państw a K. i E. Koprowskich — Paweł K rzy­
sztof — „Mały Rycerz"

MÓJ PRZYJAC IEL PIES

Złóż ofiarę na budowę kościoła w  CZĘSTOCHOWIE.  
Konto bankowe:  Prezyd iu m  Rady Synoda lnej  NBP XV I 
O. Warszawa Nr 1153 — 10272 — 136 i

i

Krzyżówka z Kalendarza 

Katolickiego 1980

Za nadesłanie 4 prawidłowych rozwiązań krzyżówek z K a­
lendarza Katolickiego 1980 nagrodę książkową wylosowała Pani 
Irena M alczewska z Gorzowa Wielkopolskiego.

Nagrodę prześlem y pocztą.

rodzina
T Y G O D N I K  K A T O L I C K I

W y d a w c o :  S p o ł e c z n e  To wa r z y s t w o  Po l s k i c h  K at o l i k ów.  Z a k ł a d  W y d a w n i c z y  „ O d r o d z e ń l e " .  K O L E G I U M  R E D A K C Y J N E  PEŁNIĄCE
F U N K C J Ą  R E D A K T O R A  N A C 2 E L M E G O :  Im . P d w c i d  B o l o l i e i ,  bp M a k s y m i l i a n  R r d e ,  ks. Wc j l cw l c z j  ks. W i k t o r  W y s a e z o n s k i

j pn f l t t i Edn i c i ęey  K o l e g i u m ] .  2 E S P C l t  R E D A K C Y J N Y :  M a i e k  A m b r oż y ,  H e n r y k  C i e l  j i p d a b l c r  l e « h n i c z n y ] , M n r e i  O i i ę g i e l e w s k i  ( re-  

do l Hc r  g r o l i c m y ] ,  M c l g n n n l o  Kqp i r i s k o  l i e k r e l a n  r edc k r j i ]  E l i h i e l o  L e i e r c  I rena  5 o r r i ę l l t c w* L o j ta rel i l c ] ,

Ari i f l j  redekcj i  i a d m ir lal r a c j i : ul. K ied|1euuc J, CC-fld3 YUd i s i d m d . l e l e l o i i y  r e d a k c j i :  27 2$ J2 i 21-03-33; a d m i n i s t r a c j i  i 37-flJ 33.

W p l o l  r c  prenur t i e rn l ę  nie  p r zy jmujemy,  P r e n u m era l ę  na kraj  p n y j mu j t ;  O d d i i o l y  R 5 W  ,, P t ń ? a - K s i q i k B  R u c h "  o r a z  u r z ę d y  pf l ŁJ l ewe 

i d e i Ę c i y e l e l e  w l e i i n i n c c h !  "  de  d n i a  25 l i s t o p a d a  na I k w a r l a l  ] ] g ć l i e c i e  reku n a s t ę p n e g o  i e c l y  i c k  n a s t ę p n y ;  -  d o  I D  m a r c a

na II kwar t a ł  raku b ! c i Q c e g e ;  — d a  10 e i e i w r n  no III k w a i l o l  i II p ć l r o e i e  l oku  b l c ż ę c e p O j  — dn  10 w r i e i n i o  n c  I V  k w a r t a ł  roku

b l e ł f l c e g o .  C e r a  p ten unie i cl  y i k w a i l a l n i e  7i i i , p c l r r c m e  53, r e ć m i e  1C4 i l , Jedno« l k i  g c s p n d a r k i  u j p e l e t i n i a n e j ,  i ns tytucje,

e i g e r i i B c j f l  i w s i e l k l e g o  r c d i c j u  l a k l o d y  p m c y  ] a n a u i ! o j q  p r e r u m e i a t ^  w m e j s ccwych  O d d i i o l o c l i  R S  W  , , P r o so - Ks  q ś k a - R u c h 5',

w m ie jsec wc ś c l a c h  z a f  w k u t y c h  n i e  me C d d i i a l d w  H S W  — w u n Ę d c e h  p a c i t cw v c h  i u  dc  ręe i yc i e l  I , P r enur t i e i a ł ę  i e  z l e c e n i e m

wysyłk i  i c  g r a n i c ę  p n e j m u j e  R S W  ,,P r a ^ o - K i  q i k c - R u c h " ,  C e n t r a l a  K c l p a r t a i u  P r a s y  i Wy d a w n i c t w,  ul.  T e w a i o w a  2 1 , C0-9 5 G

W  aiiiaWB, ken ta  N B P  nr 1153-301015-135-11,  P i e n u n e i f i l e  i e  i l ecenierr i  wysy łk i  zb gteni t ś j  jest  d r oż s z a  e d  p r e n u m e r a t y  k r a ­

jowej  a d l a  z l e c e n i o d a w c ó w  I n d y w i d u a  nych ] a 1CD1 /# dI c  i l e c e n i e d a w c ć w  instytucj i  I z a k ł a d ó w  pracy,  D r u k  P Z G  S m .  1fl.

N r  icm, 73fi, C- 56,

15



L ep sza  w  k w i e t n i u  j e d n a  c h w i lk a
N i l  w  j e s i e n ju  c a l e  g ru d n ie ,
U ś m i e c h n ą ł  s ię  i u s iad ł  o h o k  S te f c i  n a  k rz e ś le  w  te n  sposób ,  ze odg ro d z i ł  

ją  od sal i.
— C zy  to  p a n i  s am a  w y b ie r a ł a  t e n  k a r n e c i k ?
— D oM alam  go nd b a r o n o w e j .
— B a i d z o  d e b r y  a fo ry z m .  M ick iew icz  d la  sieb ie  go w id a ć  u ło ż y ł ,  bc  j e d n a k  

c z a s a m i  j e s t  in a c ze j .  N a  p i z y k l a d  u n a s  w io s e n n e  c b w i l e  b y ły  złe, n i e u f n e ,  
d ra ż l iw e ,  s i e w e m  b rz y d k ie !  Dzis ia j  są le p sz e ,  a m a m y  j e s i eń !

— Ale n ie  g ru d z ie ń !
— W  g r u d n i u  b ędzie  je szc ze  le p ie j .
P r z e r z u c i ł  k a r t k i  k a m e c i k a ,  o d c z y t u j ą c  n a z w is k a .
— A le i  f u  c a la  a r m i a  w p is a n a !  B a j e c z n y  r e j e s t r !  M o je  b l e d n ą  w o b e c  te j  

potęgi.  Co*2 co?... k o t y l i o n  — B ro c h w ic z ?  No, m o g ła  p a n i  k o t y l i o n a  z o s t a w ić  
dla  m n ie .

— Nie  m o g ła m  e d m ó w i f  p a n u  B r o c h w ic z o w i .  Z r e s z l ą  ba l  to  j a k  h l tw a :
z d c h y w a  t e n ,  k to  p i e r w s z y  p rz y c h o d z i .

— Nie z a w s z e !  c z a s e m  d r u g i  p o b i j e  p ie rw s z e g o .  Ja  w ła ś n i e  m a m  t e n  z a m i a r .
S p o j r z a ł  j e j  w  oczy  z d e m o n ic z n ą  p e w n o ś c ią  s ieb ie.
S te f c i a  z m ie sz a ła  się, a le  o d r z e k ła  bez w a h a n i a :
— T a k  n ie  m o ż n a .  P a n  B r o c h w ic z  b y łb y  s łu szn ie  o b r a ż o n y .
— P o i r z e b a  m i  t y lk o  z g o d y  pan i ,  a ju ż  j a  t a k  u rząd zę ,  że  s ię  J u r k a  u ł a ­

godzi.  Ale t e r a z  m i  p an i  n a t u r a l n i e  o d m ó w i .
P o w s t a ł  i  k r z e s ł a  I  r z e k i  z  u ś m i e c h e m :

— Idę  po B ro c h w icz a .  Za c h w i lę !
G d y  o d s ze d ł ,  p e d s u n ą ł  się  do S i e f c i  m lo d z ie n ic  w  m o n o k l u  i z a p y t a ł

z u m iz g ie m :
— Pani k o t y l io n a  t a ń c z y ?
— T a k ,  pan ie .
—  A!.., p a rd o n !  s późn i łem  się.., i 2a\vszp ordynat...
— Co p a n  tu  p rz e c i w k o  m n ie  s p i s k u je ?  — z a p y t a ł  n is k i  g los  o i d y n a f a  tu ż

za n im .
M ło d z i en ie c  b ą k n ą ł  coś po f r a n c u s k u  i z u k ł o n e m  odszedł.
— W a l d e m a r  s l a n ą ł  p rz e d  S l e t c i ą ,  t r z y m a j ą c  pod  r ę k ą  B ro c h w ic z a .
— M ój J u r k u ,  ja fu z a a l a k c w a ł e m  k a r n e t  p a n n y  S te f a n i i  i t w o j a  p o z y c j a  

w  k o ty l io n i e  b a r d z o  m i  się n ie  p o d o b a .  Nie  c hcę  z tobą  b a ta l i i ,  m a j ą c  n a ­
d z ie ję ,  że  s p r a w ę  z a ł a t w i m y  p o lu b o w n ie .

— E o b r z e l  a le  1o z a l eż y  ode m n ie ,  a ja  s ię  n ie  z g a d z a m  — rz e k i  B r o c h ­
wicz.

— M ó j  d ro g i !  n ie  j e s t e ś  w y ro c z n ią  w  te j  s p ra w ie .
— Z a le ż y  i ode  m n ie ,  le cz  t y m  s a m y m  pan  w y g r y w a  — d o d a ła  S te fc ia .
— D z ię k u ję  p an i !  A co Waldy*?
— Nie  t r y u m f u j  p rz e d  cza sem ! U c ie k a m  się  do o s t a t n i e g o  ś r o d k a  i  p r z e ­

k o n a m  w a s ,  że s łu sz ność  ż ą d a n ia  Jest  po m e j  s t ro n ie .  P a n i  o b i e c a ł a  m i  p i e r w ­
szego k o t y l i o n a  j e sz c z e  w  S l o d k o w ic a c h  — t e n  b ęd z ie  p i e r w s z y m .  T y  zas ,  J u r -  
k, p o d o b n o  s t a r a s z  sie o r ę k ę  h r a b i a n k i  M e la n i i ,  a ja  zn u d z i ł  ju ż  Z a n ie c k i ,  
w ie rz a j  m i!

— P r z e k o n y w a  m n ie  j e d y n i e  p i e r w s z y  a r g u m e n t .  J eś l i  p a n i  o b ie c a ła  k o ­
ty l io n a  n a j p i e r w  to b ie ,  m u s z ę  coś  c o fn ą ć ,  c h o c i a ż  z g ł ę b o k im  ż a l e m .

S te fc i a ,  m c c n o  ró ż o w a ,  w y c ią g n ę ła  r ę k ę  dc  B ro c h w icz a .
— P r z e p r a s z a m  p a n a .  I s to tn i e  z a p o m n i a ł a m .
C h ło p a k  ś c is n ą ł  j e j  r ę k ę  z u k ł o n e m .
— J e s t e m  p e b i ty ,  ale i r z y m a j ą c  się z a s a d y :  n ic  d a rm o ,  p ro s z ę  T a n i ą  o o s ta t  

iego m a z u r a .
S l e ł c i a  z łożyła  rę c e  z z a b a w n y m  g r y m a s e m .
— N ie s t e ty !  w p is a ł  się już  pod  n im  p a n  Żn in ,
— A w ię c  p r o s i e  o n a d p i o g i a m o w a n y .  W a l d y ,  t y ,  j a k o  d y r y g u j ą c y ,  u r z ą ­

dzisz to.
— Z c a ł ą  p rz y j e m n o ś c i ą .
S te fc ia  n a  k o ń c u  k a r n e c i k a  n a p i s a ł a  d u ż y m i  l i t e r a m i :  „ B i a ły  m a z u r  — 

J e r z y  B r o c h w i c z ” .
— C h ło p a k  z u k ł o n e m  odszed ł  w  s t r o n ę  B a r s k i e j .
— Czy  z a d o w o lo n a  p a n i ?  —■ s p y ia ł  c icho  W a l d e m a r .
— D laczego  p a n  s k ł a m a ł ?  J a  p a n u  k o t y l io n a  nie  o b i e c y W'ałam-
— A  d laczego  p a n i  s k ł a m a ła ?

C h c i a ł a m  r a t o w a ć  s y tu a c j ę .
— A ja  c h c i a łe m  z p a n i ą  t a ń c z y ć .  W c z e ś n i e j  n ie  m o g ł e m  o to  p ro s ie  z p o ­

w o d u  śc is łe j  h a r y k a d y  f r a k ó w  o i a c z a j ą c y c h  p a n ią .  U ż y łem  p o d s t ę p u .
— Tak ,  ale co p a n  B r o c h w ic z  p o m y ś l i?
— P a n  B rochw icz ;  u w ie rz y ł  ś w ięc ie ,  a t e r a z  — o! n ie c h  p a n i  p a l r z y  — k ł a ­

nia  s ię  h r a b i a n c e  i z o s t a ł  p r z y j ę t y .
P r z e s u n ą ł  się  k o lo  n i c h  h r a b i a  H a rsk l .  Z m ie r z y ł  d u m n y m  w z r o k i e m  S te fc ię  

i o r d y n a t a ,  a le  w  je g o  oczach  u j rza ł  n i e z b y t  z a c h ę c a j ą c y  w y r a z ,  ho  s p ies z n ie  
odszed ł  da le j ,

— Co p a n i  sądzi o t y m  p a n u ?  — z a p y t a ł  W a l d e m a r  S te fc ię .
— O h r a b i u  B a r s k i m ?  N i e s y m p a t y c z n y  i w y d a j e  się n i e p r z y s t ę p n y m ,  z r e s z ­

tą  — m a ło  go znam .
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W a l d e m a r  w y d ą ł  us ta .
— N a p u s z o n y  a r l e k in  w ie lk o ś c i ,  k a r y k a l u r a  s t e r o w a .  C z ło w iek  te n  j e s t  

p r z e k o n a n y ,  że n ie  on i s t n i e j e  d ł a  ś w i a t a ,  a le  ś w i a t  dla  n ie g o .  W  jeg o  m n i e ­
m a n iu  on  j e s t  os ia ,  d o k o ła  k ( d r e j  w s z y s tk o  się  ob ra ca .  J a  n a w e t  Aiąfpię , czy  
on w ie rz y  we w ła s n ą  ś m i e r f ,  c h y b a  w  t a k ą ,  że z o s t a n i e  ż y w c e m  w n i e b o w z i ę ­
ty ,  r a z e m  z h e r b e m  i k o r o n ą .  Ałe n i e r h  s z a n u je  swą w ie lk o ś ć ,  j a k  sam  c h c ą ,  
byle  p rz e s ta ł  być  a p o s t o ł e m  s w y c h  idei,  gdyż  o n e  p o s i a d a j ą  z a r a z e k  n i e ­
b e zp ieczn y .

— W ięc  h r a b i a  m a  j a k i e ś  idee  i s z e rz y  p r o p a g a n d ę ?  — z d z iw i ła  się S t e f c i a .
— Nie p o s ą d z a ł a m  go n to ;  m a  w y g lą d  s o b k a ,  t r o s z c z ą c e g o  się  j e d y n ie  o sw e  

m i l io n y ,  t y t u ł  i o - d o b r ę  p a r l j ę  d la  c ó rk i .
W a l d e m a r  z u ś m ie c h e m  s k ło n i ł  g łow ę.
— O d g a d ła  go p a n i  t r a f n i e ,  l e cz  to  są w z g lę d n i e j s z e  w a d y  h ra b i e g o ,  m o ż n a  

by  m u  j e  w y b a c z y ć ,  bo za  w ie le  m a m y  p o d o b n y c h  w  k r a j u .  A le  h r a b i a  m a  
p rz y  t y m  n ie m o ż l iw e  d o k t r y n y  e ty c z n e  i sp o łec z n e  i w s p o só b  k a z n o d z i e j s k i  
chce  je  r o z p o w s z e c h n ia ć  w ś r ó d  m ło d z ie ż y  n a s z e j ;  a że p o s i a d a  m ó z g  r a c z e j  
■żółwi niż or l i ,  więc  m o że  sob ie  p a n i  w y c h r a z i ć ,  j a k i e  z d a n ia  w y g ła sz a .  To 
ju ż  nie  f a n a t y k ,  tc  b a r b a r z y ń c a  s t e r o w y ,  n a s z p i k o w a n y  d u m ą .  On n i e  u z n a j e  
ludzi,  ty lk o  m a g n a l ó w .  To c i e k a w y  t y p ,  o k a z o w y !  lecz  p o w in ie n  b y ć  w  m u ­
z eu m ,  n ie  w święc ie .

S te fc ia  p o ru s z y ła  g ło w ę  ze  z d z iw ien ie m .
— J eż e l i  z n a n y  J e s t  o gó łow i  p a ń s k i e j  s f e r y  j a k o  c z ł o w i e k  w ą t ł e g o  u m y s łu ,  

więc  n ie  m oże  szk o d z ić .
— T a k ,  u m y s ło m  tę ż szy m ,  ale  m a m y  d u ż y  p r o c e n t  g łó w  b a r d z o  n i e w y ­

k s z ta ł c o n y c h ,  u m y s łó w  n i e m o w l ę c y c h ;  n a  n ich  w p ł y w  h r a b i e g o  d z ia ła .  W  ten 
s posób  ro z s z e r z a j ą  się je g o  p o ję c ia  i s zk o d z ą .  G d y b y  n ie  m ia ł  m i l io n ó w  
i p i ę k n e j  c ó rk i ,  m o że  b y  j e g o  a p o s l o l s t v o  m n i e j  z n a j d o w a ł o  p r z y c h y l n y c h  
obozów ,  ale  to j e s t  m a g n e s ,  kS ó ty  śc iąga  b a w e ł n i a n e  g ł o w y  p o d  je g o  h a s ło .

— Czyli że  h a s ło  h ra b i e g o  b r z m i :  p r e c z  ze ś w i a t e m ,  n ie c h  ż y j e  O l im p !  — 
z a w o ła ła  wer-oło S te fc ia .

W a l d e m a r  ro z e śm ia ł  się.
— B r a w o ,  p a n n o  S t e f a n io !  d o s k o n a le !  p a n i  go lep ie j  zna,  n-ż  sąd z i ł e m .  H r a ­

bia  i s to tn ie  a r y s t o k r a c j ę  u w a ż a  za  bogów ,  s ieb ie  t e z  w ą t p i e n i a  za  Jo w isz a .
— Czy h r a b i a n k a  p o d z ie la  z a p a t r y w a n i a  o jca ?
— O ta k !  w p r a w d z i e  w  i n n y  sposób ,  le c z  t r e ś ć  j e d n a k o w a .  T y lk o  o n a ,  j a k o  

p a n n a  n a  w y d a n iu  1 k o h i e t a  p i ę k n a ,  nos i  s w e  z a s a d y  j a k  s u k n ię ,  s to so w n ie  
do o k o l ic z n o śc i .  Więc do  s a l o n u :  a k s a m i t y ,  gazy ,  b ia łe  p u c h y ,  z w łas z cz a  gdy  
w idzi p rz e d  sobą  choć j f d n ą  d o b r ą  p a r l i ę  z n a z w i s k a ,  t y iu lu  lub  m a j ą t k u .  Na 
co d z ie ń  sza ta  j e s t  o s i r z e j s z a :  w e łn a ,  b r o k a t ,  d la  o g ó łu  lu d z i  s tać  j ą  t y l k o  
aa  p łó fn o ,  p e r k a ł i k ,  a d la  s łu ż b y  n a w e t  z g r z e b n y  d r e l i c h  j e s t  z b y t  kosz tow m y.

— W y p o w ie d z i a ł  pan  t c  z r ę c z n ie ,  lecz z ło ś l iw ie .
— N ie ,  p an i ,  m o ż e  w  sali b a l o w e j  m o je  z d a n i e  w y d a j e  s ię  za  o s t re .  Z r e s z t ą  

h r a b i a n k a  j e s t  dziś  w n a j p i ę k n i e j s z e j  ze s w y c h  c e r e m o n i a l n y c h  sza t ,  j e s t  
w o t c c z c n iu  w ie lb ic ie l i  i w idz i  p rz e d  sobą p a r u ,  o k t ó r y c h  j e j  w y j ą t k o w o  
chodzi .

S te fc ia  u ś m i e c h n ę ł a  się  i s k ł a n i a j ą c  g ło w ę  w  s t ro n ę  m ó w ią c e g o  r z e k ł a :
— A j e d e n  z n a j p l e r w szycb  r o z m a w ia  z p r z e d s t a w i c i e l k ą  k la s  u p o ś l e d z o ­

n y c h .  To m o że  h r a b i a n k ę  g n ie w a ,
— O, i p a n i  p o w i e d z i a ł a  to  z ło ś l iw ie .
— N ie ,  ty lk o  szczerze .
— W ięc  p o w ie m  i ja  t a k  s a m o  J e s t e m  e g o is t ą  i d la  h r a b i a n k i  n ie  z a n i e ­

c h a m  r o z m o w y  z p a n ią .  Ale  o tó ż  g r a j ą .  S łużę  pan i .
S te fc ia  w s p a r ł a  się na  jego r a m ie n iu .  O r d y n a t ,  o ta c z a j ą c  j e j  g ib k i  s t an ,  

sp o j r z a ł  na  n ią  spod z m r u ż o n y c h  p o w ie k  w z r o k i e m ,  j a k i m  p o t r a f i ł  w p r o w a  
dzać  k o b i e t y  n a  m a n o w c e .  S te fc ia  d r g n ę ł a  i spuśc i ła  d łu g ie  rz ę s y .  O r d y n a t  
ob ją ł  j ą  s i ln ie j .  P o p ł y n ę l i  na  salę.

K o ty l i o n  w i ł  s ię  z n i e b y w a ł y m  ż y c i e m .  P r z y g o (o w a n y c h  k w i a t ó w  z a h r a k ł o ,  
sz ły  na  o f i a r y  d e k o r a c y j n e -  W a l d e m a r  m ia ł  na  p i e r s i a c h  i s tn y  p a n c e r z  k w i a ­
towy'.  S t e f c i a  w v g la d a l a  j a k  j e d e n  b u k ie t .  P a n n a  I ł i la ,  h r a b i a n k a  M e la n ia ,  
h r a b i n a  Wi2 c m b e r s c w a j  n a w e t  L u c ia  i m ło d z iu tk ie  k s i ę i n i c z k i  P o d h o r e c k i e  
p ł y w a ł y  w  k w i a t a c h .  S a la  m i a ł a  w y g l ą d  o g r o d u :  w s z y s t k i e  p a n ie ,  ro z o w e ,  
r o z p r o m i e n i o n e ,  z  g w ia z d a m i  w  oczach ,  b y ły  j a k  k w i a t y  P a n o w ie ,  n i b y  c z a r ­
ne m o ty le ,  u w i j a l i  s ię  g*?sto p r z y  n a j p i ę k n i e j s z y c h .

Szał o g a rn ą ł  tańczących^  p rze sz ed ł  w e  w z a je m n e  o ś w ia d c z an ie  s ię  soh le  
za p o m o c ą  k w i a t ó w .  U p a j a j ą c a  w o ń  ro ś l in ,  T o z n a m i ę t n i e n i a ,  c z a i  u n o s i ł  się 
w h l a s k a c h  sal i,  o m o tu jg c  w s z y s tk i c h  n ie b e z p ie c z n ą  s iecją ,  p rz e z r o c z a  j a k  
m i s t y c z n a  j a k a ś  p a j ę c z y n a ,  W a l d e m a r  o t r z e ź w ia ł  p i e r w s z y  i z a k o ń c z y ł  k o ­
ty l io n a  h u c z n ą  f ig u r ą  m a z u r o w ą .

P o m ę c z o n e  p a n ie  u c i c k a ł y  do b u d u a r ó w .  L o k a je  ro z n o s i l i  c h ło d z ą c e  n a p o je .  
S t e f c i a ,  k s ię ż n ic z k i  i L u c ia  w y b ie g ły  n a  k o r y t a r z .  N a r ę c z a  k w i a t ó w  z lozy ły  
na  b a lu s t r a d z i e ,  s a m e  z a c z ę ły  się c h ło d z ić  w a c h l a r z a m i .  W te m  na  s ch o d y
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